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Przedpłata: miesięcznie wynoei zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.
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itt Mill i adńiM: WahPZBźnD, d l  ChNtt i.

Ogłoszenia: wiersz m lim, na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

W jedności siła!

Rząd a Sejm.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Zdarzenia ostatniego czasu, jak niedo­

puszczanie sesji Sejm u i Senatu w śród za­
ostrzonego przesilenia gospodarczego, niepo  
m yślnego biegu polityki zagranicznej, nie­
pokojących doniesień o rokowaniach z gru 
parni rusko-ukraińskiemi, a rów nocześnie  z 
drugiej strony w ażne objaw y, jak zacieś­
nienie w spółdziałania grup lew icy i środka  
przeciw rządom obecnym , były przedm io­
tem narad K om itetu Politycznego Stron, 
N arodow ego 24 i 25 czerwca.

Sesfa nadzwyczajna Sejmu zwołana na 
iądanie posłów, została odroczona, obecnie 
zaś zamknięta, bez możności odbycia choć­
by jednego posiedzenia, a ten sam  tryb jest 
już w toku zastosow ania także do Senatu. 
Zaw arte w artykule 25-ym  konstytucji pra­
w o sesii nadzw yczajnej na zadanie o- 
oćhi posłów czv senatorów nakłada na Pre 
zyrten^a Rzniitei obowiązek zwołania jeł 
tak, aby mo^ła sie odbyć. Żadne wykręty 
nie zm ienią tei prostej nraw dv.

W cia^u roku os*a*n<epo Selm 1 Senat 
monły pracować zaledwie przez trzy mie­
siące.

W czasie sesii zw yczajnej, zaburzanej 
ze stronv rządu i stronnictw a rządow ego  
przew lekłem załatw ianiem przesileń rządo­
w ych i burdę  m i na gruncie seim ow vm . 
zdołał Sejm i Senat załatwić tylko bud*et. 
Przeprow adzenie nadzoru nad w ykonaniem  
budżetów za lata Poprzednie, w  m vśl posta­
now ień art. 7 i art. 9 konstytucji, nie m o- 
g*o być dokonane. C o w ięcej, rząd i stron­
nictwo rządowe uczyniły w^nstko. abv 
nie donuś^ić właśnie tego nadzoru nad go­
spodarka budżetowa lat ostatnich, w które1 
zaszły tak tarkrawe "onwcVeria mwa. że 
muciałv się one odrzeć o Trybunał S’anu.

N iedola gospodarcza kraiu. zastój wy­
twórczości i obrotów, zubożenie i bezrobo­
cie, odcięcie zdrowego kredytu zaoranlcz- 
nero, przechodzenie powabnych części ma­
jątku narodowego w obce ręce, są naiwy­
mowniejszym wyrokiem na czteroletnie rza 
dy przewrotu. Test to nieuchronny w ynik  
zarów no łam ania praw a, jak objęcia kiero­
w niczych stanow isk gospodarczych przez  
ludzi bez żadnego po tem u przygotow ania. 
W  tvm  stanie rzeczy udaremnianie przez 
rzpd nracy ciała ustawo*1 awc^e^n w tym 
zakresie wyrządza Istotną szkodę pań­
stwu.

R zekom e dążenia do nanraw y ustroju  
aą dzisiaj już całkow icie odarte z w szel­
kich pozorów i osłonek. Rządy przewrotu 
wykazały, że nłe mata wogóle pojęcia o 
tern, jak naprawić ustrój, a poszczególne 
odłam y obozu rządow ego są w tvm w zglę­
dzie całkow icie m iędzy sobą skłócone. Po­
m ysły zaś takie, jak wniosek ustrojowy 
Re-Be z roku 19?9 lub tzw. cztery warunki 
p. min. Piłsudckiero z roku 19^9 odsłaniaj* 
jedynie dążenie do n’rwa’enla władcy we 
własnem ręku i do rządów nieodpowie 
dzielnych.

Stanu praw nego w Polsce w chw ili obe­
cnej nie m oże określić nikt ani w kraiu. 
ani zagranica. Do dyktatury p. min. Pił- 
sudskieoo dociara.ne są wsrełkie tzw. inter­
pretacje prawne. Jest to stan całkowiteno 
nieładu i niaonranicrnnvch możliwości! Do­
prowadza on nieuchronnie do rozstroju 
Państwa.

Ogólny nieład noteć także w
wychowanie młodym nokoienie i w s»ano- 
wisko wobec Kościoła, budząc głęboka  
troskę, któroi naidohitnieiszv w yraz dali 
w  sw ej naradzie ks. ks. arcybiskupi polscy.

Politvka w obec m niejszości narodow o­
ściow ych. poza w zm acnianiem ich stanow i­
ska przez rozbijanie społeczeństw a pol­
skiego, w yraża się w pokatnych porozum ie 
niach z niektórem i grupam i narodow ościo- 
w em i. Porozum ienia te odnoszą się nie tyl­
ko do celów w yborczych, jak bvło w czasie  
w yborów gm innych i sejm ow ych, ale także  
do szerszych zam ysłów , na które rzucają  
św iatło rów noczesne głosy pism obozu rzą­
dzącego, odnaw iające lekkom yślnie m . in. 
hasła polityki w kierunku tw orzenia U krai 
’ ■“W PO " ’O duie to rrlphnM n -znriip-nnlęoippip 

społeczeństw a, które nie otrzym uje nie­
zbędnych zaprzeczeń i w yjaśnień ze strony  
rządu.

W polityce zagranicznej rząd zaprze­
paścił na międzynarodowej naradzie w 
Hadze sprawę naszego bezpieczeństwa, a 
umowy z Niemcami, w które wplątano 
prawa wewnętrzne Polski, oraz zachowa­
nie sie Niemiec wobec zawartej umowy 
handlowej, niemożliwe w prawidłowych 
stosunkach międzynarodowych, są smut­
na oznaką zmniejszenia powagi państwa 
polskiego nazewnątrz.

R ządy przew rotu m ajow ego tracą piąty  
już zrzędu rok bezcennego okresu po odzy­
skaniu niepodległości na utrw alanie się 
w e w ładzy, na w ypieranie ze w szystkich

stanow isk ludzi rzeczow ej pracy, celem  
w tłoczenia w szędzie sw oich, na rozbijanie  
niem al bezprzykładne w krajach zachoa- 
nich społeczeństw a i jego spoistości, nie  
w yłączając ziem kresow ych, na niepow aż­
ne próby gospodarcze i polityczne, podej­
m ow ane przez ludzi, których znajdow anie  
się na w ażnych stanow iskach państw o­
w ych w ygląda na nieporozum ienie.

W tych w arunkach tw ierdzenie obozu  
rządzącego o w łasnej niezbędności urąga  
dobru państw a.

Ujawniona w ciągu dwu lat zgóra nie­
możność współpracy rządów p. Piłsuu- 
skiego z większością obecnego Sejmu, 
stwarza konstytucyjną konieczność odwo­
łania sie do woli narodu i rozpisania no­
wych wyborów. Sejm obecny, w którym  
Ś posłów zaw dzięcza sw e m andaty stw ier 
dzonym przez Sąd N ajw yższy nadużyciom  
oraz naruszeniu funduszów skarbow ych, 
pow inien niezw łocznie ulec rozw iązaniu, 
pn  ekazaw szy uprzednio następcy sw oje 
upraw nienie do rew izji konstytucji. Ta­
m ow anie działalności w ładz konstytucyj­
nie do nracy. pow ołanych jest m oże w y­
godne dla rządu, lecz sprzeczne z dobrem  
państw a, pogrążanego w coraz głębszy I 
zastój i rozstrój.

Stronnictwo Narodowe od pierwszej 
chwili przewrotu majowego przeciwstawi­
ło mu sie z całą stanowczością, odcinając 
się już przy wyborze Prezydenta Rzplitej 
po przewrocie od wszelkiej współodpowie­
dzialności za ten okres, a także następnie 
nie uczestnicząc w żadnych złudnych pró­
bach ugody z tym czy ow ym odcieniem  
przew rotu. N atom iast dla pracy państw o ­
w ej ani na chw ilę nie zaniechało Stron­
nictw o N arodow e w ystępow ania zaw sze i 
w każdej spraw ie z jasnem i szczegółow o  
określonem stanow iskiem , w ytrwale u- 
trzym yw anem , tak iż to stanow isko w  
w ażnych dziedzinach praw orządności, bud ­
żetu, a naw et częściow o ustroju znalazło  
pow oli szerszy odgłos w innych ugrupo­
w aniach politycznych. Znajduje ono tez 
uznanie i poparcie społeczeństw a, które  
chce na zasadach narodow ych i katolic­
kich budow ać zw artość, pom yślność i po­
tęgę państw a.

Polski nie stać na trwanie takich rzą. 
dów, jak obecne, i dalsze w ysiłki społe­
czeństw a ''•odjęte być m uszą pod jednem  
tylko, coraz pow szechniejszem hasłem ; 
jak najrychlejszego końca tych nieszczęś­
liw ych dla państw a i groźnych dla jego  
przyszłości rządów .

Zemsta za kongres krakowski.
Paragraf 65 auslrfcckiego kodeksu karnego. - Przeciw Da 

szyńskiemu.
W arszaw a. 3. 7. Teł. w l. K rakow skie  

w ładze w ojew ódzkie w ystąpiły do proku ­
ra  torji z w nioskiem o pociągnięcie dc od­
pow iedzialności organizatoro k ngresu  
krakow skiego.

O dpow iedni w niosek prokuraiorji został 
dziś w ygotow any na podstaw ie paragrafu  
65 austriackiego kodeksu karnego, w któ­
rym pow iedziane jest o gw ałtach, zaburze­
niach i w ystąpieniach przeciw cesarzow i 
austrjackiem u i w ładzom austrjackim .

W  m yśl ustaw y austrjackiej, obow iązu ­
jącej na ziem iach M ałopolski proces odbę­
dzie się przed law ą przysięgłych.

Jak w -iadom o bow iem , cale prezydjum  
kongresu krakow skiego składało się z sa­
m ych posłów . G dyby w ystąpiono przeciw  
nim na drogę sądow ą, m usiaiby być w nie­
siony do Sejm u w niosek z żądaniem w y­
dania ich sądow i. Pociągnęłoby to za sobą  
konieczność zw ołania Sejm u, którego tak  
rząd p. Sław ka unika.

W ystąpienie przeciw ko prezydjum kon­
gresu krakow skiego m ogłoby m ieć svV oje 
konsekw encje, gdyby Sejm został rozw ią-. 
zany. W ów czas p. C ar, jako naczelny pro­
kurator w państw ie, m ógłby bez przeszkód  
ścigać w spom nianych członków prezydjum  
kongresu krakow skiego.

C zy Sejm obecnie będzie rozw iązany?
O tóż tego, jak ognia, boją się posłow ie  

Dzicz hajdamacka hula na kresach.
Lw ów , 2 7. Teł. w ł.
W  ostatnich czasach coraz częściej do­

chodzą niepokojące w iadom ości z M ało­
polski w schodniej o podpalaniu folw arków  
polskich przez ruskich hajdam aków  w po­
w iecie podhajeckim (w oj. tarnopolskie), 
gdzie bandy ruskie obrały sobie siedlisko  
dla akcji antypaństw ow ej i antypolskiej.

Tak w ięc podpalony został folw ark w  
B ohatkow cach (w łasność w ojew odziny G o- 
łuchow skiej), dzierżawiony przez p. W oj­
ciechow skiego, którego dw aj synow ie są o- 
ficeram i polskim i w służbie czynnej. H aj- 
dam acy oddaw na już w ystępują przeciw ko  
p. W ojciechow skiem u. B ohatkow ce raz by ­
ły spalone doszczętnie w pam iętnym roku  
1918-ym . P. W ojciechow ski odbudow ał je i 
zagospodarow ał. O statnio pow stały pożar 
zupełnie straw ił w iększość zabudow ań  
w raz ze w szystkiejni narzędziam i rolni- 
czem i i zapasam i zboża. C udem niem al o- 
calały budynki m ieszkalne, stajnie i obora. 
Szkody idą w dziesiątki tysięcy złotych i 
dotknęły obyw atela, który —  niepom ny na  
doznane od U kraińców krzyw dy — utrzy­
m uje placów kę polską na tak zagrożonym  
odcinku.

W  niespełna parę dni po tym pożarze  
odbył się w B ohatkow cach w ielki w iec u- 
kraiński „Łuh ‘u“ , w którym  w zięło czynny  
udział całe okoliczne nauczycielstw o z dy­

sanacyjni, czując, że nie w eszliby w takiej 
już liczbie do Sejm u. Szczególnie ostro  
przeciw tem u w ystępuje grono pułkow ni­
ków . W ielki niesm ak w łonie B e-B e w yw o­
łały fałszerstw a okólników i depesz stron­
nictw i posłów opozycyjnych. O burzeni są  
na to szczególnie posłow ie ze Zjednoczenia  

' Pracy M iast i W si oraz konserw atyści sa­
nacyjni. Posłow ie ci szykują protestacyjną  
akcję przeciw fałszerzom : m ają oni zarzą- 
dać, aby ich w yrzucono z sanacji.

W arszaw a, 2. 7. FA T. D ziś odbyło się 
■ pod przew odnictw em posła Polakiewicza  

posiedzenie prezydjum klubu B B W R ., na  
którem uchw alono w ystosow ać do m ar­
szałka Sejm u Ignacego D aszyńskiego, w  
zw iązku z jego depeszą, w ysłaną do kon­
gresu centrolew u — list, w którym klub  
B B W R . stw ierdza, że p. m arszałek D aszyń- 

; ski nie m iał praw a w ysyłać depeszy do  
kongresu krakow skiego w ’ oficjalnym cha­
rakterze m arszałka Sejm u a zatem przed­
staw iciela całości, gdyż i ajliczniejszy klub  
sejm ow y potępia stanow czo rezolucje na  
tym kongresie uchw alone. K lub B B W R. o- 
św iadcza, że w ysłanie tej depeszy i nie  
cofnięcie jej po ogłoszeniu rezolucji kon­
gresu, staje się m arszałek Sejm u odpow ie­
dzialny za te w ystąpienia, godzące w inte­
resy państw a i odw ołując się do czynni­
ków zew nętrznych.

rektorem  szkoły R yżew skim i jego „w spół­
pracow nikam i11 Stoczaw skim i parochem  
grecko-katol. M andiejem  na czele. W  duchu  
zdecydow anie antypaństw ow ym przem a­
w iał na w iecu przyszły kandydat na posła 
do Sejm u Jaw orski. G dy obecny na w iecu  
kom isarz — w odpow iedzi na przem ów ie­
nie Jaw orskiego —  w iec rozw iązał i zarzą­
dził aresztow anie staw iającego opór „bory- 
tela“ Stoczańskiego, m otloch ukraiński 
rzucił się na policję i do aresztow ania nie  
dopuścił.

A takie ekscesy m ożliw e się w Polsce  
w czasach sław ionej przez sanację „m ocar- 
stw ow ości". C zyżby dopraw dy nie było już  
żadnej egzekutyw y nad bandam i ukraiń ­
skiej irredenty, by je w reszcie nauczyć po­
szanow ania dla państw a polskiego i pol­
skich obyw ateli?

Zmniejszenie przeładunku.
G dynia, 3. 7. Tel. w ł.
Eksport w ęgła przez G dańsk i G dynię w  

czerw cu rb. uległ zm niejszeniu.
W G dańsku przeładow ano 396 906 tonn, 

w G dyni zaś — 226  055 tonn. R azem —  
622  961 tonn.

W  porów naniu z przeładunkiem , doko­
nanym w czercu r. ub. zm niejszenie w y­
nosi 18,22 procent

Samobójstwo egzeku* 
tora powiatowego.

Sam sobie wymierzył sprawiedliwość.
Starogard, 3. 7.
O d 14 dni zaginął bez śladu egzekutor 

pow iatow y Teodor M achajew ski. O becnie  
znaleziono zw łoki jego nad jeziorem w  
R aduniu pow . chojnickiego. M adajew ski 
popełnił sam obójstw o w ystrzałem z rew ol­
w eru w usta. Przy sam obójcy znaleziono  
list, w którym ośw iadcza, że przed kilku  
tygodniam i sprzeniew ierzył 600 zł. na 
szkodę w ydziału pow iatow ego, że nie mo­
że zabić w yrzutów sum ienia i sam w y­
m ierza sobie spraw iedliw ość.

Skonfiskowana 
deklaracja.

K atow ice 2. 7. tel. w ł. '
R ezultatem kilkugodzinnego posie­

dzenia opozycyjnych klubów  poselskich  
w sejm ie śląskim było uchw alenie ob­
szernej rezolucji, skierow anej przeciw ­
ko rządowi centralnem u i w ojew odzie.

R ezolucja ta opublikow ana w dzi­
siejszej prasie uległa konfiskacie.

Posłow ie B e-Be ogłosili odezw ę, w  
której usprawiedliw iają przebieg ostat­
niego zatargu w sejm ie śląskim .

Slask—Gdynia.
Na jesieni uruchomienie.

K atow ice 3. 7. tel. w ł.
R oboty nad w ykończeniem m agi­

strali w ęglow ej G órny Śląsk —  G dynia 
postępują naprzód.

W  nadchodzącej jesieni otw arty bę­
dzie praw dopodobnie prow izoryczny  
ruch na linji B ydgoszcz —  G dynia, a na  
odcinku H erby śląskie — Zduńska  
W ola kursow ać będzie 10 par pociągów  
dziennie. W  pełnym toku znajdują się  
też prace nad przebudow ą stacji roz­
rządow ej w  Tarnow skich G órach.

Z chw ilą ukończenia tych robót prze  
lotność naszych linij w ęglow ych Śląsk  
—  B ałtyk w zrośnie o 900 tysięcy tonn  
m iesięcznie.

Krwawe bójki w Gdańsku
G dańsk, 2. 7.

W czoraj w ieczorem doszło znow u do  
krw aw ej bójki pom iędzy narodow ym i so­
cjalistam i a kom unistam i. N arodow i so­
cjaliści odbyw ali w sali stoczni gdańskiej 
zgrom adzenie, w klórem brało udział ktl- 
set osób. N a zebranie to przybyło około  
200 kom unistów , którzy usiłowali udarem ­
nić obrady, doszło przy tej okazji do krw a­
w ej bójki, w czasie której 5 osób zostało  
ciężko poranionych. K res bójce położyła 
policja.

„Krzyż Południa** leci.
W arszaw a, 3. 7. tel. w ł.

D onoszą z N ow ego Jorku pod datą 2. 
b. m .:

D ziś o godz. 3 m in. 5 po południu  
„K rzyż Południa 11 w ystartow ał do K all- 
fornji, aby w ten sposób ukończyć sw ój 
lot dookoła ziem i.

P rw szym etapem tego lotu był prze­
lot z K alifom ji do A ustralji, drugim z 
A ustralji do A nglji, a trzecim ostatni lot 
nad A tlantykiem .

Prem jer australijski ośw iadczył w par­
lam encie, że rząd m ianow ał kom andoreno  
K ingsforda Sm itha jako zw ycięzcę 2 oce­
anów .

Podróże Smetony.
B erlin 2. 7.

D ziś nad ranem przybył tu prezy­
dent republiki litew skiej Sm etona w to 
w arzystw ie sw ej m ałżonki. Po krótkim  
pobycie w yjechał prezydent litew ski do  
C zechosłow acji.

Zapisz się na członka Czerw. 
Krzyża.
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Za ziemiańskie 
pieniądze...

Co robi pomorskie Be-Be?

Na Innem miejscu podajemy doku-

Odznaczenie polskiego sztandaru 

sokolego.
B ia ło g r ó d  2 . 7 . t e l . w Ł  s k i o t r z y m a ł k o m a n d o r je z g w ia z d ę ,

W  u z n a n iu  z a s łu g  s o k o ls tw a  p o ls k ie ju g o s ło w ia ń s k ie g o  O r ła  B ia łe g o , n a c z e l

Krwawe starcie hittie- 
rowcńw z komunistami. 
Dziki taniec bojówek niemiec­

kich.
B e r l in  2 . 7 . P A T .

m e n t , p o c h o d z ą c y  z  s e k r e ta r ja tu  w o je ­

w ó d z k ie g o  B e - B e  w  T o r u n iu , n a w o łu ją ­

c y d o  tw o r z e n ia Z w ią z k u D r o b n y c h  

R o ln ik ó w . N ie  w ie m y , k to  d a je  p ie n ią ­

d z e  n a  B e - B e , a le  to  w ie m y , ż e  d o  n a ­

c z e ln y c h  w ła d z  s a n a c j i n a  P o m o rz u  n a ­

l e ż ą  z ie m ia n ie  i ż e  o n i c z ę s to  f in a n s o ­

w a l i  r o b o tę  p o l i ty c z n ą  B e - B e  o r a z  d a w a  
l i p ie n ią d z e n a z a ło ż e n ie d z ie n n ik a  

D e - P e .

O k a z u je  s ię  t e r a z , ż e  z a  z ie m ia ń s k ie  

p ie n ią d z e  m o ż n a  p r o w a d z ić  r o b o tę  r o z -  

b i ja c k ą  w  r o ln ic tw ie w  o g ó ln o ś c i , a  

p r z e c iw  z ie m ia ń s tw u w  s z c z e g ó ln o ś c i . 

T a k ie  c z a s y . P o d z iw ia m y  ty c h  s a n a c y j ­

n y c h . . . z ie m ia n .

g o  n a  p o lu  id e i s o k o le j s ło w ia ń s k ie j ,  

k r ó l  A le k s a n d e r  d e k o r o w a ł p o ls k i s z ta n  

d a r  s o k o li k o m a n d o r ja  o r d e ru ś w . S a ­

w y .  x

F r a n c u s k i m in is te r w y c h o w a n ia  f i ­

z y c z n e g o , M o r in a u d , o b e c n y n a  z lo c ie  

b ia ło g r o d z k im , p r z y p ią ł n a s z ta n d a r z e  

z ło ty  m e d a l z a s łu g i P r e z e s  h r . Z a m o y -

n ik  Ł a z a n o w ic z  i n a c z e ln ic z k a  Z a m o y ­

s k a  —  k o m a n d o r je  ś w . S a w y .

O r d e ry  o t r z y m a ła  r ó w n ie ż  d e le g a c ja  

r z ę d u  p o ls k ie g o : p r e z e s A n u s z  —  w ie l ­

k ą  w s tę g ę  ś w . S a w y , p o z o s ta l i d e le g a c i  

r ó ż n e  s to p n ie o r d e r ó w  O r ła B ia łe g o  

i ś w . S a w y .

Kolonizacja obszarów 
wschodnich.

B e r l in  2 . 7 . P A T .

K o m is ja  b u d ż e to w a  R e ic h s ta g u  r o z ­

p o c z ę ła  d z iś  o b r a d y  n a d  p r o g r a m e m  p o  

m o c y  d la  p r o w in c y j w s c h o d n ic h R z e ­

s z y . R e f e r e n t k o m is j i p o s e ł n ie m ie c k o -  

n a r o d o w y  H e r g t z a z n a c z y ł m . in . , ż e  n a  

c e le  k o lo n iz a c j i  s ła b o  z a lu d n io n y c h  o b ­

s z a r ó w  w s c h o d n ic h  d o  b u d ż e tu  n a  r o k  

1 9 3 0  w s ta w io n o  2 4 ,9  m il j . m k . S u m a  t a  

p o d w y ż s z o n a  m a  b y ć  c o  n a jm n ie j  d o  w y  

s o k o ś c i 5 0  m il j . m k . p r z e z u z y s k a n ie  

k r e d y tó w  u  o d p o w ie d n ic h in s ty tu c y j  

f in a n s o w y c h .

20 dni w powietrzu

u t r z y m a ł s ię  s a m o lo t , C i ty  o f C h ic a g o 1 4 p r z e le c ia w s z y  w  ty m  c z a s ie  5 4  0 0 0  k m .  

W  p a l iw o  z a o p a t r y w a ł w  ty m  c z a s ie  in n y  s a m o lo t 1 6 7  r a z y  w  s p o s ó b , j a k i w i ­

d z im y  n a  n a s z e j i lu s t r a c j i . O g ó łe m  z u ż y ł s a m o lo t w  ty m  r e k o r d o w y m  lo c ie  

2 8 .0 0 0  1 . b e n z y n y  i 1 3 0 0  1 . o l iw y .

r 'V'

Rewelacje Leona Bluma.
W a r s z a w a , 3 . 7 . t e l . w ł .

A . E . T . d o n o s i z P a r y ż a : L e o n  B lu m  

z a m ie s z c z a d z is ia j w  s o c ja l i s ty c z n e j „ P o -  

p u la i r e “ s e n s a c y jn y a r ty k u ł , w k tó r y m  

s tw ie r d z a , ż e M u s s o l in i p r z e d  k i lk o m a  

ty g o d n ia m i z w r ó c i ł s ię d o  r z ą d u  n ie m ie c ­

k ie g o  z p r o p o z y c ją  z a w a r c ia  s o ju s z u  m ię ­

d z y  W ło c h a m i i R z e s z ą N ie m ie c k ą . P r o ­

p o z y c je M u s s o lin ie g o  r z ą d R z e s z y m ia ł  

o d r z u c ić . J e s t to  —  s tw ie r d z a B lu m  —  

w y n ik p o l i ty k i p o je d n a n ia m ię d z y F r a n ­

c ją  i N ie m c a m i , k tó r ą  p r o w a d z i t a k  in te n ­

s y w n ie f r a n c u s k a  p a r t ja  s o c ja l i s ty c z n a .

R e z u l ta te m t e j p o l i ty k i p o je d n a w c z e j  

j e s t e w a k u a c ja N a d r e n j i . G d y b y F r a n c ja  

s to s o w a ła w o b e c N ie m ie c p o l i ty k ę r e p r e ­

s j i t a k , j a k  c h c ą t e g o  n a c jo n a l i ś c i , w ó w ­

c z a s  s tw ie r d z a  B lu m , d o s z e d łb y  d o  s k u tk u  

b lo k w ło s k o - n ie m ie c k i , z w r ó c o n y p r z e c iw ­
k o  F r a n c j i .

Pogrzeb znakomitego poety

Poseł austriacki w Warszawie.
W ie d e ń  2 . 7 . P A T .

D o ty c h c z a s o w y  p o s e ł a u s t r ja c k i w  

M o s k w ie  p . H e in  z o s ta ł m ia n o w a n y  p o ­

s łe m  a u s tr ja c k im  w  W a r s z a w ie  a  r a d ­

c a  l e g a c y jn y  I . k la s y p r z y p o s e ls tw ie  

a u s t r ja c k ie m  w  B e r l in ie P a c h e r ,  

s łe m  a u s tr ja c k im  w  M o s k w ie .

Burza szaleje.
T o u r s , 2 . 7 . P A T .

B u r z a s z a le je n a c a ły m  o k r ę g u V o u -  

v r a y , p r z y c z e m  z n is z c z o n e z o s ta ły  w in n ic e  

n a  p r z e s t r z e n i b l i s k o  2 ty s . h e k ta r ó w . —  

S t ra ty  w y n o s z ą  o k o ło  1 0  m iljo n ó w  f r a n k ó w

po-

W a r s z a w a , 3 . 7 . P A T .

W  d n iu  d z is ie j s z y m  o d b y ł s ię p o ­

g r z e b  ś p . J u l ja n a  E js m o n d a , z n a k o m i ­
t e g o  p o e ty  i z a s łu ż o n e g o  p is a r z a , z m a r ­
ł e g o  n a  s k u te k  r a n  o d n ie s io n y c h  w  k a ­
t a s t ro f ie  s a m o c h o d o w e j p o d Z a k o p a ­

n e m . O  g o d z . 1 0 .3 0  w  k o ś c ie le ś w . A le ­

k s a n d r a  o d p r a w io n o u r o c z y s te n a b o ­
ż e ń s tw o  ż a ło b n e , n a  k tó re m  o b e c n i b y l i :  
w  im ie n iu  p . m in is t r a  W . R . i O . P . d y ­

r e k to r d e p a r ta m e n tu k u l tu r y  i s z tu k i  
p . S k o c z y la s , d y r e k to r d e p a r ta m e n tu  

p . W o jc ie c h o w s k i im ie n ie m  p . m in is t r a  
r o ln ic tw a , w ic e m in is te r r o ln ic tw a p .  

L e ś n ie w s k i  o r a z  d y r . d e p . M ik la s z e w s k i , 
w ie lu  p o s łó w  i s e n a to r ó w , c z ło n k o w ie  

P e n k lu b u , p r z y ja c ie le  i k o le d z y  z m a r ­
ł e g o  o r a z  l i c z n e  r z e s z e  p u b l ic z n o ś c i . —  
P r z y b y li r ó w n ie ż  d e le g a c i Z w ią z k u  L e ­
g io n is tó w , Z w ią z k u  O f ic e r ó w  R e z e r w y  
o r a z  d e le g a c je  s z k o ły  im . Z a m o js k ie g o .  

P o  n a b o ż e ń s tw ie  t r u m n ę  z e  z w ło k a m i ś .  
p . J u l ja n a  E js m o n d a w y n ie ś l i n a  b a r ­
k a c h  p r z y ja c ie le  z m a r łe g o . O  g o d z . 1 1 .3 0  
k o n d u k t p o g r z e b o w y  w y r u s z y ł n a  c m e n  

t a r z  P o w ą z k o w s k i . N a d  t r u m n ą  z m a r ­
ł e g o  p ie r w s z y  w y g ło s i ł p r z e m ó w ie n ie  w  
im ie n iu  P e n k lu b u  p . K a z im ie r z W ie ­

r z y ń s k i , im . p . m in is t r a W . R . i O . P .  
d y r . d e p . W o jc ie c h o w s k i , w  im ie n iu  p .  i

m in is t r a  r o ln ic tw a  d y r . d e p . M ik la s z e w ­
s k i , w  im ie n iu  T o w a r z y s tw a  L i te ra tó w  
i d z ie n n ik a r z y  z ło ż y ł h o łd  z m a r łe m u  p .  

J ó z e f Ś l iw iń s k i , im ie n ie m  L ig i O c h r o ­
n y  P r z y ro d y  ż e g n a ł z m a r łe g o - p r o f . H r y ­

n ie w ie c k i , w  im ie n iu  b . l ^ o lę g ó w  s z k o l ­
n y c h  z m a r łe g o  z  g im n a z ju m  im . C h r z a ­
n o w s k ie g o  ż e g n a ł ś p . J u l ja n a  E js m o n d a  

W a ń k o w s k i .

Pod gruzami kamienicy.
P r a g a  2 . 7 . t e l . w ł .

W  B e n e s z o w ie p o d  P r a g ą  w y d a r z y ­

ł a  s ię  d z iś  s t r a s z n a  k a ta s t r o f a b u d o w ­

l a n a . P r a w ie  g o to w a  ju ż  z u p e łn ie k a ­

m ie n ic a  n a g le  z a w a l i ł a  s ię  i p o g r z e b a ­

ł a  2 0  p r a c u ją c y c h  n a  b u d o w ie  r o b o tn i­

k ó w .

D o  g o d z . 8 - e j w ie c z o r e m  w y d o b y to  

1 8  c ię ż k o p o r a n io n y c h r o b o tn ik ó w , z  

k tó r y c h  p r z y n a jm n ie j p o ło w a n ie  b ę ­

d z ie  u r a to w a n a .

N a d u s u w a n ie m  g r u z ó w  p r a c u ją  

d w ie  k o m p a n je  w o js k a  o r a z  l i c z n i s t r a ­

ż a c y . M ie js c e  k a ta s t ro f y o to c z o n e  j e s t  

s i ln y m  k o r d o n e m  ż a n d a r m e r j i . »

D z iś n a d e s z ły  d a ls z e w ia d o m o ś c i o  

k r w a w y c h  w y s tą p ie n ia c h  h i t t l c r o w c ó w  

i k o m u n is tó w  w  p o s z c z e g ó ln y c h m ia ­

s ta c h  R z e s z y . W c z o r a j n a u l ic y  N e u -  

m in s te r w  W e s t fa l j i w y n ik ło k r w a w e  

s ta r c ie  u l ic z n e  m ię d z y  h i t t le r o w c a m i i 

k o m u n is ta m i . Z  o b u  s t r o n  w y m ie n io n o  

s t r z a ły  r e w o lw e r o w e . O d n io s ło  r a n y  3 

k o m u n is tó w , w ś ró d  n ic h  z n a « y  p r z y ­

w ó d c a  k o m u n is ty c z n y  T im m . P o l ic ja  

a r e s z to w a ła  s z e re g  o s ó b . W  m ie js c o w o ­

ś c i K a s te l w  T u r y n g j i h i t t l e r o w c y  u r z ą  

d z i l i d e m o n s t r a c je  p r z e c iw k o  z a k a z o w i 

p o l ic y jn e m u w s p r a w ie u r z ą d z a n ia  

z g r o m a d z e ń , n a  k tó r e m  m ia ł p r z e m a ­

w ia ć m in is te r h i t t l e ro w s k i w  r z ą d z ie  

T u r y n g j i F r ic k . J e d e n z p r z y w ó d c ó w  

h i t t le r o w s k ic h  w y g ło s i ł z  b a lk o n u  s w e ­

g o  m ie s z k a n ia  p r z e m ó w ie n ie , w z y w a ­

j ą c  d e m o n s t r a n tó w  d o  s ta w ie n ia  c z y n ­

n e g o o p o r u p r z e c iw k o z a rz ą d z e n io m  

p o l ic j i . A r e s z to w a n o  7 5  h i t t l e r o w c ó w . W  

m ie js c o w o ś c i T o r g a u  k o m u n iś c i n a p a -  

d l i n a  h i t t l e ro w c ó w  p o w r a c a ją c y c h  z e  

z g r o m a d z e n ia . W  s ta r c iu  r a n io n o  s z ty ­

l e te m  j e d n e g o  z  p o l ic ja n tó w  p e łn ią c y c h  

s łu ż b ę .  ,

Polacy w więzieniach 
litewskich

K o w n o , 2 . 7 . T e l. w ł .

W e d łu g  in f o r m a c y j u r z ę d o w y c h z K o ­

w n a , p r z e b y w a o b e c n ie w  w ię z ie n ia c h l i ­

t e w s k ic h  9 9 8 o s ó b n a r o d o w o ś c i p o ls k ie j .  

N a jw ię c e j P o la k ó w  z n a jd u je  s ię w  w ię z ie ­

n iu  w  K o w n ie , b o  a ż  3 0 8  o s ó b , n a s tę p n ie  w  

S z a w la c h  —  2 0 4  o s o b y .

P o z o s ta l i w ię ź n io w ie  w  i lo ś c i 4 8 6  u m ie ­

s z c z e n i s ą  w  w ię z ie n ia c h  w  K a lw a r j i , U c ia -  

n a c h , W ilk o m ie r z u , P o n ie w ie r z u , T a u r o -  

g a c h , B ir ż a c h  i o b o z ie  k o n c e n t r a c y jn y m  w  

W o r n ia c h .

Władze „Żeglugi Polskiej0.
W  a  r s  z  a  w  a , 3 . 7 . T e l. w ł .

N a c z e ln ik  w y d z ia łu  ż e g lu g i w  d e p a r ta ­

m e n c ie  m o r s k im  m in . p r z e m y s łu  i h a n d lu  

k o m a n d o r  P is te l , u s tą p i ł i o b e jm u je  s ta n o ­

w is k o z a s tę p c y n a c z e ln e g o  d y r e k to r a  .Ż e ­

g lu g i P o ls k ie j"  w  G d y n i .

N a c z e ln ik ie m  w y d z ia łu  ż e g lu g o w e g o  z o ­

s ta ł m ia n o w a n y  d o ty c h c z a s o w y n a c z e ln ik  

u r z ę d u  m a r y n a r k i h a n d lo w e j w  G d y n i p .  

R o s tk o w s k i .

Trumny do wynajęcia.
Po pogrzebie oddać. 

W a r s z a w a , 3 . 7 . t e l . w ł .  

D o  W a r s z a w y  d o n o s z ą  z  P a r y ż a :  

O r g a n K ie r e ń s k ie g o „ D n i“ z a m ie s z c z a  

- l i s t z R o s j i S o w ie c k ie j o  n ie b y w a ły c h  n a ­

w e t , j a k  n a ' s to s u n k i s o w ie c k ie p r a k ty ­

k a c h  s to s o w a n y c h  p r z e z  w ła d z e p r z y  p o ­

g r z e b a c h . Z p o w o d u b r a k u d r z e w a b iu r a  

p o g r z e b o w e  w  T u lę  n ie  s p r z e d a ją  t r u m ie n ,  

l e c z w y n a jm u ją j e . T r u m n y  s łu ż ą  ty lk o  

d o  t e g o , a b y  p r z e w ie ź ć  z m a r łe g o  n a  c m e n ­

t a r z , g d z ie z w ło k i s ą z a k o p y w a n e b e z  

t r u m n y . W y p o ż y c z a n e t r u m n y z a b ie r a n e  

s ą  z p o w ro te m  d o  z a k ła d ó w  p o g r z e b o w y c h .

Zapisz siebie, namawiaj innych 

do L. O. P. P.

J. Ł Kraszewski. 4

B r 0 h I.
CZASY SASKIE.

( C ią g  d a ls z y ) .

— Ja w a m  z a r ę c z a m ! S ły s z a łe m  to  

z u s t w ła s n y c h n a j ja ś n ie j s z e g o p a n a ,  

c h w a l i ł w a s z ą  u s łu ż n o ś ć  i r o z u m . W y  

j e s te ś c ie w  ł a s k a c h  lu b  n a  d r o d z e  d o  

n ic h . . . to  o d  w a s  z a le ż y .

B r i ih l n a d e r  s k r o m n ie  z ło ż y ł r ę c e .

—  N ie  p o c h le b ia m  s o b ie .

— Ja w a m  m ó w ię  —  p o w tó rz y ł S u ł ­

kowski — j a  m a m  s e rc e  F r y d e ry k a ,  m o ­

gę s ię  p o c h w a l ić  t e r n , ż e  m n ie  p r z y ja ­

c ie le m  n a z y w a . S ą d z ę , ż e  n ie  o b s z e d łb y  

ńę b e z e m n ie .

—  W y , to  c o  in n e g o —  p r z e rw a ł  

B r u h l ż y w o . — • M ie l i ś c ie  to  s z c z ę ś c ie  to ­

w a rz y s z y ć  o d  n a jm ło d s z y c h  l a t  k r ó le w i­

c z o w i , m ie l i ś c ie  c z a s  p o z y s k a ć  j e g o  s e r ­

ce, a  k tó ż b y  s ię  n ie  p r z y w ią z a ł d o  w a s ,  

z b l iż y w s z y ! C o  d o  m n ie , o b c y  tu  n ie m a l  

j e s te m . W in ie n e m  ł a s c e  k s ię ż n e j , ż e  

m n ie  p r z y  b o k u  j . k . m o ś c i u m ie ś c i ła ;  

s ta r a m  s ię  w d z ię c z n o ś ć  m o ją  o k a z a ć ,  a le  

n a  ś l i s k ie j p o s a d z c e  d w o r u  j a k ż e  to  u -  

t r z y m a ć  s ię  t r u d n o . I m  w ię c e j g o r l iw o ­

ś c i d la  p a n a  o k a ż ę , k tó r e g o  c z c z ę  i k o ­

cham, t e r n  n a  w ię k s z ą  z a z d r o ś ć z a ra ­

biam. Kaidv uśmiech pański o p ła c a  s ię

w e jr z e n ie m  j a d u  p e łn e m . G d y  c z ło w ie k  

m ó g łb y b y ć n a js z c z ę ś l iw s z y m , m u s i  

d r ż e ć .

S u łk o w s k i s łu c h a ł r o z ta r g n io n y .

—  T a k ! to  p r a w d a ,  —  r z e k ł c ic h o  —  

l e c z  w y  m a c ie  w ie le  z a  s o b ą  i o b a w ia ć  

s ię  n ie  m a c ie  p o w o d u . U w a ż a łe m  n a  

w a s , m e to d ę p r z y ję l iś c ie  p r z e d z iw n ą :  

j e s te ś c ie s k r o m n i i m a c ie  c ie r p l iw o ś ć .  

N a  d w o r z e  d o s y ć  j e s t u s ta ć  n a  m ie js c u ,  

to  s ię  p o s u n ie  m im o  w o l i , a  k to  s ię  n a ­

z b y t  r z u c a , t e n  n a j ła tw ie j  p a d a .

—  A ! c z e r p ię  n a jd ro ż s z e  r a d y  z  u s t  

w a s z y c h !  —  w y k r z y k n ą ł B r u h l .  —  C o  z a  

s z c z ę ś c ie  m ie ć  t a k ie g o  p r z e w o d n ik a .

S u łk o w s k i  z d a w a ł  s ię  z a  d o b r ą  m o n e ­

t ę  b r a ć  t e n  w y k r z y k n ik  p r z y ja c ie la  i z  

n ie d o s t r z e ż o n ą  d u m ą u ś m ie c h n ą ł s ię :  

p o c h le b ia ło  m u  u z n a n ie  t e g o , o  c z e m  b y ł  

w  g łę b i d u s z y  n a jm o c n ie j p r z e k o n a n y .

—  N ie  l ę k a j s ię , B r u h l , —  d o d a ł . —  

I d ź  ś m ia ło ,  a  r a c h u j  n a  m n ie .

W y r a z y  t e  z d a ły  s ię  w  n a jż y w s z e  z a - »  

c h w y c e n ie  w p r a w ia ć  m ło d e g o  H e n r y k a ;  

z ło ż y ł r ę c e , j a k  d o  m o d l i tw y , tw a rz  j e g o  

b ły s ła  r a d o ś c ią , s p o j r z a ł  n a  S u łk o w s k ie ­

g o  i z d a w a ł s ię  ty lk o  w a h a ć , c z y  m u  s ię  

d o  n ó g  n ie  m a  r z u c ić .

W s p a n ia ło m y ś ln y  h r a b ia  z  p r o te k c jo ­

n a ln ą  d o b r o c ią  u ś c i s n ą ł  g o .

W  t e j c h w i l i n a  z a m k u z a b rz m ia ły  

t r ą b y : b y ł to  j a k i ś  z n a k  z r o z u m ia ły  w i ­

d a ć  d la  m ło d e g o  f a w o ry ta , k tó r y , ty lk o  

r ę k ą  d a w s z y  z n a k  to w a r z y s z o w i, ż e  p o ­

ś p ie s z a ć  m u s i , r z u c i ł  s ię  k r o k ie m  ż y w y m  

k u  z a m k o w i .

B r u h l  p o z o s ta ł s a m , w a h a ł  s ię  t r o c h ę  

c o  p o c z ą ć  z  s o b ą . K r ó l g o  o d  s łu ż b y  w ie ­

c z o r n e j u w o ln i ł i p o z w o l i ł m u  s p o c z ą ć  

t e g o  w ie c z o r a , m ia ł w ię c s w o b o d ę  z u ­

p e łn ą . P o d  n a m io ta m i r o z p o c z y n a ła  s ię  

w ie c z e rz a .d la  d w o r u . C h c ia ł  z r a z u  p ó jś ć  

i r a z e m  z in n y m i s ię z a b a w ić , p o te m ,  

z d a ła  p o p a t rz y w s z y ,  w b o k  s ię  s k ie ro w a ł  

i z a d u m a n y  ś c ie ż y n ą , w g łą b  l a s u  id ą c ą ,  

p o s z e d ł w o ln y m  k r o k ie m . C h c ia ł b y ć  

m o ż e  s a m  n a  s a m  z  m y ś la m i ,  c h o ć  w ie k  

j e g o  i tw a r z y c z k a  o  g łę b o k ie  r o z m y ś la ­

n ia  p o s ą d z ić  g o  n ie  d o z w a la ły . P r ę d z e j -  

b y  n a  ó w c z e s n y m  d w o r z e , p e łn y m  m i ­

ło s te k  i in t r y g  k o b ie c y c h , o  j a k ą ś  s e r ­

d e c z n ą  c h o r o b ę  p o d e j r z e w a ć  s ię  g o d z i ło .  

A le  n a  s p o k o jn e j w ie lc e  tw a r z y  n ie  w i ­

d a ć  b y ło  t r o s k i s e r c o w e j , k tó r a  s ię  m a ­

lu je  n a  n ie j ł a tw e m i d ó  p o z n a n ia  s y m -  

p to m a ta m i . B r u h l n ie  w z d y c h a ł , p a t r z a ł  

c h ło d n o , b r e w  m ia ł n a m a r s z c z o n ą , u s ta  

z a c ię te , p r ę d z e j r a c h o w a ł c o ś i k o m b i ­

n o w a ł , n iż  z  u c z u c ie m  w a lc z y ł .

Z a d u m a n y  t a k  g łę b o k o , p o m in ą ł n a ­

m io ty , k o n ie , p s ia rn ie , r o z ło ż o n e o g n i ­

s k a  łu d z i s p ę d z o n y c h  d la  ło w ó w , k tó r z y  

s ię  z  to r e b  d o b y ty m  C h le b e m z s o lą  

p o s i la l i . g d > . f i i e k ły  s ię  d la  p a n ó w

j e le n ie  i  w a rz y ły  k o r z e n n e  p o le w k i. O k o ­

ło  d w ó c h s e t d o o b ła w y s p ę d z o n y c h  

W e n d ó w  g w a r z y ło  c ic h o  w  j ę z y k u j i i e -  

z r o z u m ia ły m , n ie ś m ie ją c n a w e t g ło ś ­

n ie j s ię  r o z ś m ia ć . Z  n a m io tó w  d o la ty ­

w a ły  i c h  w e s o łe  o k r z y k i , s p o g lą d a l i  i im  

t a m  s z u m ia n o  g ło ś n ie j , t e m  o n i s ta r a l i  

s ię c i s z e j s p r a w o w a ć . Ł o w c z y c h  k i lk u  

c z u w a ło  n a d  t ą  g a w ie d z ią , k tó r a  s o b ie  

c h le b  s w ó j z  d o m ó w  p r z y n ie ś ć  m u s ia ła ,  

b o  o  n ie j j e d n e j n a  z a m k u  n ie  p a m ię ta ­

n o . D la  p s ó w  g o to w a n o  w  k o t le  s t r a w ę ,  

o  n ic h  n ik t s ię  n ie  k ło p o ta ł . P r ę d k o  t e ż  

s k o ń c z y l i w ie c z e r z ę  o  c h le b ie  i w o d z ie .  

W ię k s z a  c z ę ś ć  ju ż  s ię  p o d  d r z e w a m i n a  

t r a w ie  k ła d ła ,  a b y  d o  r a n a  s n e m  s ię  p o ­

k r z e p ić . B r u h l , l e d w ie  n a  n ic h  o k ie m  

r z u c iw s z y , p o s z e d ł d a le j .

W ie c z ó r  b y ł p ię k n y , s p o k o jn y , c ie p ły  

j a s n y  i , g d y b y  n ie  o p a d a ją c e  l i ś c ie  ż ó ł  

t e  s ta ry c h  b u k ó w , w io s n ę b y  p r z y p o m i ­

n a ł . W  p o w ie t r z u  w o ń  l a s ó w  z d r o w a ,  

z a p a c h  u w ię d łe j z ie le n i , w y ż ie w y  j e ­

d l in  u n o s i ły  s ię l e k k im w ie tr z y k ie m ,  

k tó r y  l e d w ie  g a łą z k i p o r u s z a ł .

Z a  g a je m , w  k tó r y m  o b o z o w a n o , p a ­

n o w a ła  ju ż  c i s z a , s a m o tn o ś ć , p u s ty n ia  

g w a r  tu  z a le d w ie  d o la ty w a ł , d r z e w a  z a  

s ła n ia ły  z a m e k  m o ż n a  s ię  b y ło  s ą d z i t  

d a le k o  o d  lu d z i .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„lepsza mniejszośi*‘
Polowa prawdy.

P rzez dług i czas obóz sanacy jny  
pow tarzał uporczyw ie, że cały naród  
sto i w iern ie przy „ideo log ji“ J. P iłsud ­
sk iego , będącego w odzem  różnych „bry- 
gad“ . D zisiaj już tego nik t nie m ów L  
N aw et najzagorzalsi sanatorow ie —  
zgodnie z rzeczyw istością . —  przyznają, 
że są , w  P olsce „m niejszością “ .

Jest to stw ierdzen ie godne zapam ię­
tan ia . M uszą, o niem pam iętać zw ła ­
szcza ci urzędnicy , którzy bardzo  
często zapom inają , o tern, że pow inni 
być urzędnikam i całego narodu , a nie  
w ykonaw cam i politycznych życzeń  

„m niejszości", tzn . sanacji. A  zdarza się  
—  niestety — dosyć często , że naw et 
w ysocy urzędnicy przem aw iają , do spo ­
łeczeństw a, jako : „m y, sanatorzy"...

•O tóż niechaj pam iętają ., że sanacja  
jest „m niejszością", i to naw et zn iko ­
m ą „m niejszością", która z dnia na  
dzień m aleje , topn ieje i nikn ie . Ź le za­
tem  rob ią ci ludzie, co sw oje losy w ią- 
żą nieostrożn ie z losam i tak iej, ginącej 
„m niejszości".

Jeżeli pism o sanacy jnych „m ocar-  
stw ow ców " („N ow a K adrow a" nr. 15) 
nazyw a obóz sanacy jny „m niejszością", 
to m ów i praw dę. N atom iast m yli się  
i przesadza, gdy tw ierdzi, że rozum  i 
m oralność znaleźć m ożna ty lko u te j 
„m niejszości", która rzekom o jest 
„lepsza", niż w iększość spo łeczeństw a. 
O to sam ochw alcze słow a rycerzy , któ ­
rzy  „pałką  i ołow iem "  pragną  popraw iać  

ustró j P olsk i:

— „W ysoki poziom in te lektualny  
i m oralny będzie zaw sze reprezen tow any  
w narodzie i w państw ie przez jego  
„L epszą M niejszość* 4 (nasz O bóz), 
a w e w rogim  obozie znajdzie się zaw sze  
gorsza w iększość". —

—  „D obre m niem anie o sob ie jest 
połow ą szczęścia" —  głosi jedno z pol­
sk ich przysłów . S anacja m a o sob ie  
zbyt dobre m niem anie, kiedy się nazy ­
w a „lepszą m niejszością", a w szystk ich  
innych zalicza do „gorszej w iększości"  
(lub w prost do „narodu id jo tów ").

W  nied ług im  czasie ow a sanacy jna  
rzekom o „lepsza m niejszość" przekona
się, że w  rzeczyw istości była i jest nie  
ty lko złą, ale naw et zaw stydzającą  
m niejszością . U ciekać od niej będą, jak  
od zarazy m oralnej...

Zupełnie 
bez komentarzy.

Herbatki?... owszem, ale to nie 

wystarcza.
W  ostatn im num erze sanacy jnego ty ­

godnika „P raw da** (n r. 26 z dn . 29 . 6 . br.) 
tzy tam y następu jące uw agi:

—  „W tych dniach p m inister prze ­
m ysłu i handlu zgrom adził znow u u  
sieb ie grono przedstaw icieli życia gospo ­
darczego na herbatce. Z aproszeni 
spodziew ali się , że tem atem  dyskusji na  
tern zebran iu będą ak tualne i pilne  
spraw y gospodarcze, których dopraw ay  
m e brak i naw et każdy przygctow ał so ­
b ie sporą listę najp iln iejszych —  jak ież  
jednak było ich rozczarow anie, gdy z  
w stępnego przem ów ien ia p . m inistra  
dow iedzieli się , że tym  razem  m ów ić się  
będzie o tern , jak to pow inno być, gdy  
już kiedyś skończy się kryzys i zapanu ­
ją norm alne stosunki.

P . m inister, który tak niedaw no je ­
szcze ośw iadczał, iż w idzi już nadlatu ­
jące pierw sze jaskó łk i popraw y gospo ­
darczej, na w stęp ie sw ego przem ów ien ia  
stw ierdził bez ogródek , że położen ie eko ­
nom iczne kraju jest złe i że będzie la­
kiem jeszcze długo . W obec tego p . 
m inister sądzi, iż będzie pożyteczn ie już  
teraz zastanow ić się nad tern , co będzie  
trzeba zrob ić , gdy kryzys m inie i gospo ­
darka rozw ijać się zaczn ie norm aln ie .

Z a jedną z najp iln iejszych spraw , 
które należy do tego czasu przygotow ać, 
uw aża p . m inister ujednostajnien ie usta­
w odaw stw a gospodarczego , tj. kodeksu  
handlow ego , cyw ilnego , ustaw odaw stw a  
przem ysłow ego itp . W  tym celu do u- 
dzjału w herbatce dyskusy jnej zaprosze­
ni zostali liczn i przedstaw iciele sądow ­
nictw a z prezesem S ądu N ajw yższego  
S upińsk im na czele oraz przedstaw icie ­
le kom isji kodyfikacy jnej.

T rudno określić uczucia uczestn ików  
te j herbatk i podczas naukow ych praw ­
niczych w yw odów zaproszonych przed ­
staw icieli św iata sędziow skfego i praw ­
niczego . N ajpraw dopodobniej odczuw ali 
to , co odczuw ać m usiałby w łaściciel do ­
m u, gdyby w chw ili pożaru tego dom u  
zjaw ił się u niego arch itek t i w szczął z  
nim  dyskusję o szczegółach w ew nętrzne ­
go urządzen ia płonącego budynku .

K onferencje , herbatk i i spotkania  
pom iędzy przedstaw icielam i rządu i ży ­
cia gospodarczego są zaw sze bardzo po ­
żądane i pożyteczn e, jednak w naszych  
w arunkach nie są w ystarczają ­
ce. W ynik i tych narad , jednom yśln ie  
zg łoszone postu laty gospodarcze, nie na­

kładają żadnych zobow iązań fo r ­
m alnych an i m oralnych na rząd  
co do w prow adzen ia ich w  życie.

W obec braku czynnego ciała ustaw o ­
daw czego , do którego te postulaty nale ­
żałoby w nieść w fo rm ie w niosków usta ­
w odaw czych , spełn iając w ten sposób  
m oralny obow iązek , w ynikający z  
fak tu zw ołan ia konferencji i w ysłucha­
nia je j opin ji i poglądów , rząd prze-

Za pieniądze z Berlina 
buduję Niemcy gimnazja i stadiony na Pomorzu.

P oznań  3 . 7 . te l. w ł.
D o „K urjera P oznańsk iego" donoszą  

z G dańska:
Jak się okazu je , źród łem  olbrzym ich  

funduszów na budow ę niem ieck iego  
gim nazjum  w  G rudziądzu jest niem ie ­
ck i urząd spraw  zagran icznych w  B er­
lin ie, za kontro lerem  w ydatków S enat 
gdańsk i.

D otychczas pien iądze z B erlina na  
szko ln ictw o niem ieck ie na P om orzu  
kierow ane były na ręce niejak iego Ę i-  
senacka, przew odniczącego „D eutscher  
S chulverein" w  T czew ie. P ew ne nieści­
słości w  rachunkach sk łon iły jednak

Tępienie polszczyzny w Gdańsku.
Zakazanie polskich nabożeństw. - Szykanowanie Polskiej 

Macierzy Szkolnej.

G dańsk  2 . 7
W ładze W olnego  M iasta zaw iadom i­

ły  M acierz S zkolną  o zasekw estrow aniu  
przez nie lokalu w  W ielk ich T rąbkach , 
w  którym  od kilku m iesięcy czynna  
jest ochronka dla 30 dzieci z najb ied ­
niejszych sfer ludności polsk iej przy leg  
łych w iosek . W ładze gdańsk ie w yzna ­
czy ły  dzień  3 lipca  jako  term in  eksm isji  
ochronki. P o w yczerpan iu w szelk ich

Habsburgowie sięgają po tron węgierski.
Ekskrólowa Zyta i ks. Otton naradzali się w Genewie z dyplo­

matami i oficerami węgierskimi.
G enew a, 3 . 7 . (R adjo).
W  niedzielę i poniedziałek baw ił tu  

książę O tton habsbursk i; zam ieszkał on
w m ałym hoteliku , gdzie zap isał się jako  
O tton burbońsk i. W czoraj przed południem  
w yjechał do C annes. P ogłosk i, jakoby pod ­
czas pobytu sw ego w  G enew ie zw rócić się  
m iał do przedstaw icieli L ig i N aródów i z  
nim i konferow ać zostały zdem entow ane, 
natom iast genew ski korespondent „M or- 

Brzydka sprawa 
ale jeszcze raz po stronie sanacji.

zauw ażył jedną literę  B . a  zaw sze ła tw o  
zauw aża dw ie litery B ., oślep ł nagle na  
w idok trzech liter K A P .

I w łaśn ie w  tem  spraw ozdaniu K at. 
A j. P ras, słow a te brzm ią ściśle, , do ­
kładn ie i w  całości ty lko  tak :

—  „ ...św iadczy , iż w yższe czynnik i 
państw ow e zam ierzają na przyszłość li­
czyć się z na  j  w aż  nie  jeżem  i in teresam i ka  
to lick iem i w  kraju". —

T o brzm ien ie w zięte jest z K at. A J. 
P ras., która była urzędow em biurem  
spraw ozdaw czem K ongresu E uchary ­
stycznego dla dzienn ików .

S kąd w zięła sw oje brzm ien ie „G az. 
P olska" niew iadom o. N atom iast w ia­
dom o, że różne pism a blisk ie  rządu po ­
dają ... różne brzm ien ia tego ustępu  
m ow y ks. P rym asa. Jest to dow olność  
isto tn ie zdum iew ająca.

Jeśli zaś w  tak im stan ie rzeczy pi­
sm o rządow e ośm iela się napadać na  
pism o, podające dosłow nie brzm ien ie  
K at. A j. P ras., zatajając to przed czy ­
te ln ikam i, jest to nie pierw szy ale w y ­
m ow ny dow ód bezczelności.

460 m. pod poziomem mona.

A m erykańsk iem u uczonem u W iljam o- 
w i B eebe, który  na  czele w ypraw y  oce ­
anograficznej bada głębie m orza koło  
w ysp B erm udas udało się w  kuli stalo ­
w ej zaopatrzonej w  aparaty tlenow e o- 
puścić do  głęb i 460 m . S podziew a  on się  
że rekord ten będzie m ógł zw iększyć 
o jeszcze 500 m . D otychczas docierano  
ty lko do głębokości 200 m .
1/2 .

G łów ne pism o obozu rządzącego ,  
„G az. P olska" (n r. 177 z 1 lipca br.) w  
łokciow ych w yw odach w ystępu je prze ­
ciw  „G az. W arsz." (a odnosi się to i do  
szeregu innych pism ) z zarzu tem  ni 
m niej ni w ięcej ty lko ... cenzurow ania  
m ow y P rym asa P olsk i, pisząc m . in .:

P rzeb ieg te j brzydkiej spraw y jest 
tak i:

K siądz P rym as H lond w ygłosił na  
otw arciu K ongresu E ucharystycznego w  
P oznaniu podniosłe przem ów ien ie , w  któ- 
rem  m iędzy innem i w ten sposób  zw rócił 
się do przedstaw iciela rządu :

„T em  serdeczn iej w itam y przedstaw i­
ciela R ządu —  m ów ił K s. P rym as, że u- 
dział jego w kongresie jest zadatk iem , 
że sfery nasze, które objęły rządy w  P ol­
sce i do których odnosim y się z calem  
zaufan iem , w szystk ie nasze pragnien ia  
urzeczyw istn ią i spo tęgu ją te w ięzi, które  
lo ja ln ie nas w iążą z tym i, którzy nam i 
rządzą** . — -

A  teraz jak ten ustęp w ygląda w  in ­
terpretacji „G azety W arezaw skiej" (n r. 
178 B  z dnia 27 czerw ca 1930 ):

„N astępn ie kardynał P rym as w ita L e  
gata A posto lsk iego , przedstaw iciela P re­
zydenta R zeczypospolite j, oraz przedsta ­
w iciela R zidu , stw ierdzając, że udział 
ich św iad tfy , iż w yższe czynnik i pań ­
stw ow e zam ierzają na przyszłość liczyć  
się z najw ażniejezem i in teresam i kato lic- 
kiem i w  kraju".

W ynikałoby z tego , że dotąd sfery  
rządzące nie liczy ły się z in teresam i ka-  
to lick iem i w P olsce, że K siądz P rym as  
im  to w ytknął i stw ierdził, że dopiero na  
przyszłość będą się z tem i in teresam i 
liczyć* 4.

P ism o rządow o - pułkow nikow skie , 
które tak dokładn ie podało nr. „G az. 
W arsz." i w ydanie B ., jakoś ... nie zau ­
w ażyło , że spraw ozdanie z K ongresu  
E ucharystycznego , z którego przy tacza  
to zdan ie ks. P rym asa, zaczyna się tak ;

—  „P oznań , 26 . 6 . (K A P ). D ziś o godz. 
9-ej rano K ongres E ucharystyczny rozpo ­
czął się ... itd .“ --

A cóż znaczy K A P ? Z naczy to , że  
spraw ozdanie z K ongresu podane jest 
przez K ato licką A jencję P rasow ą. D zień  
nik rządow o - pułkow nikow śki, który

chodzi nad niem i do porządku  
dziennego, ogran iczając się w naj­
lepszym razie do dania obietn icy , 
iż ew entualn ie starać się będzie w ziąć je  
pod uw agę w sw ej polityce** . —

Z tego snućby m ożna daleko idące  
w niosk i, a najw ażniejszy to ten , że nie ­
które koła sanacy jne zaczynają się już  
orjentow ać, iż rząd w ogóle żadnego pro ­
gram u gospodarczego nie posiada.

A usw aertiges A m t do  poszukania  inne ­
go kasjera , którym  został obecnie w y ­
sok i urzędnik S eńatu  gdańsk iego , „0-  
berbaurat" K rueger. N a budow ę gim ­
nazjum niem ieck iego w G rudziądzu , 
oraz stad jonu sportow ego K rueger 
otrzym ał dotychczas z B erlina sum ę  
400 .000 i 250 .000 zło tych . O prócz budo ­
w y stad jonu  w  G rudziądzu N iem cy pla  
nują budow ę podobnego boiska w  T cze  
w ie, przy pryw atnem  gim nazjum nie- 
m ieckiem . K rueger pertraktu je już o  
nabycie terenu pod stad jon za cenę 50  

tys. zł.

środków persw azji w stosunku do  
w ładz W olnego M iasta , które nie zgo ­
dziły się naw et na parodniow ą zw łokę, 
kom isarz generalny R zplite j P olsk iej 
w  G dańsku p . m in. S trasburger w niżsł 
dziś spraw ę do w ysokiego kom isarza  
L ig i N arodów hr. G raviny i zażądał 
rów nocześn ie od senatu w strzym ania  
eksm isji, aż do czasu w ydania decyzji 
przez  organa  L ig i N arodów .

ning P ost" dow iaduje się , że w G enew ie  
odbyła się pom iędzy ks. O ttonem  i m atką  
jego Z ytą z jednej strony a przedstaw icie-
lam i w ęgiersk iej dyplom acji i w ojskow o ­
ści z drug iej strony narada dotycząca  
w prow adzenia ks. O ttona na tron w ęgier­
sk i. „D aily T elegraph" dono si, że w nara ­
dzie te j brał rów nież udział pew ien w y ­
sok i dosto jn ik kościelny z R zym u.

Złożenie z urzędu 
metropolity Eulogjusza.

Przebywający w P aryżu praw osław ny  
m etropolita E ulog jusz (znany zresztą nam  
dobrze jako rusyfikator i w róg polskości) 
otrzym ał od m oskiew skiego m etropolity  
S erg jusza polecen ie, by opuścił sw oje sta ­
now isko i by kierow nictw o eparch ji zacho ­
dnio-europejsk iej przekazał biskupow i pra  
w osław nem u W łodzim ierzow i. Jest to ak t 
zem sty rządu bolszew ick iego za zarządzone  
przez E ulog jusza m odły na in tencję chrze­
ścijan , prześladow anych w  R osji sow ieck iej

D nia 29 ub . m . odbyła  się w  P aryżu kon  
ferencja przedstaw icieli cerkw i praw osław ­
nej. M iała ona określić sw ój stosunek do  
te j decyzji m etropolity S erg jusza. P ow ażny  
spór z M oskw ą zdaje się być nieun ik ­
nionym. (Kap).

Skutki krakowskiej 
niedzieli.

De-Pe wpada w rozpacz.

Już się napraw dę sprzykrzy ły spo  
łeczeństw u te ciąg łe uderzan ia w stru  
ny frazesów , w ykrzykników , dom yśln i- 
ków  konjunktur. Już się napraw dę  
sprzykrzy ły —  najcierp liw szym naw et 
—  te dożynkow e podw ieczork i, w ygnia- 
tąn ia fo teli herbacianych , po których  
pozostaje niesm ak , niechęć, załam a­
nie .

N ie w iem y co pow odow ało w oje-  
W odzińsk im  „D e-P e" (n r. 151 z dn . 3 . 7 . 
br.), który w  jednym  z artyku łów  w y ­
rzucił ze siebie taką kaskadę goryczy, 
że posądzić go m usim y o jak iś despe ­
rack i krok lub zagubien ie kom pasu w  
przedpokoju „o jca chrzestnego . B o pro ­
szę —  posłuchajcie szanow ni czy teln i­
cy —  jak to oddziałała na „depeków "  
krakow ska niedziela , którą odpędzają  
od sieb ie jak zm orę, a która natrętne 
ciśn ie im  pod  pióro m yśli.

—  „R ząd —  pisze „D e-P e" —  w inien  
w sposób stanow czy i w yraźny dąć  
publiczny w yraz sw em u poglądow i n*  
spraw y państw a, w fo rm ie enuncjacji 
program ow ej, skoro uznaw szy za  
konieczne nieo tw ieran ie trybuny sejm o ­
w ej, nie m a sposobności w te j chw ili, w  
gm achu C iał U staw odaw czych , w ypow ie­
dzieć się w obec spo łeczeństw a, jak iem i 
lin jam i program ow em i zdąża do celów  
zbaw iennych dla państw a w okresie  
przesilen ia gospodarczego , i pew ­
nej depresji w nastro jach ogółu spo łe­
czeństw a." —

C o  to znaczy? W szak nie  kto  inny , 
ale w łaśn ie panow ie z pod znaku  hala ­
bardy  sanacy jnej om aw iają  ten „pogląd  
stanow czy i w yraźny" codzienn ie nie ­
m al, aż do  znudzen ia , —  a dziś tw ier­
dzą najw yraźn iej, że go nie znają i po  
ty lu la tach proszą rząd o „stanow cze 
i w yraźne" jego sprecyzow anie?

K to nie w ierzy te j przesłance niech  
posłucha co pisze ta w yroczn ia w oje- 
w odzińska dalej:

—  „...m am y praw o dom agać się od  
rządu sprecyzow ania sw ego stanow iska  
w obec pilnych i pow ażnych zagadnień  
ogólnopaństw ow ych...

C zas rzucić dziś w spokojne, pań-  
stw ow em i kategoriam i m yślące m asy  
uczciw ych obyw ateli realne hasła  
dalszej pracy państw ow ej..." —

C zyżby to znaczy ło , że rząd dotych-
czas tych realnych  „haseł" nie po ­
siadał? P rzez cztery ciężk ie la ta? A le  
cóż znaczą hasła? O te to najła tw iej.

M yli się sum iennie „D e-P e", że sa ­
nacja haseł nie posiadała . C zyni przez  
to w yrodne dziecko krzyw dę sw ej m at­
ce karm icielce i ojcu chrzestnem u, sko ­
ro ciska tak ie oszczerstw a.

Jeżeli co jak co , ale haseł posiada­
liśc ie bardzo w iele — cóż kiedy poza  
hasłam i: próchno , nicość, blaga, nie ­
m oc, niedo łęstw o, dyletanctw o, par-  
ty jn ictw o, klika, żłób .

C zyście już zapom nieli o tak ich  
„p ięknych" a szum nych hasłach jak : 
„sanacja m oralna", w yścig pracy", „ra ­
dosna tw órczość"?

Ź le zrob ili w asi przy jaciele , że w czo ­
ra jszego num eru rów nież nie w pako ­
w ali do m agazynu . W szak w y w iesza ­
cie się na w łasnym  sznurze, a do tego  
w łasnem i rękom a.

C o  to zdziałać m ogła jedna niedziela  
krakow ska?

R ozpacz to  napraw dę  ciężka choroba.

Rozwijaj i wzmacniaj szeregi 
L. O. P. P.
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Ja k k o lw ie k  m o ż n a s ię o d n o s ić  d o  z ja z d u  
c e n tro le w u , n ie m o ż n a n ie s tw ie rd z ić , ż e  
b y ł to w  n a sz e m  ż y c iu p o lity c z n e m fa k t  
d u ż e g o z n a c z e n ia , k tó ry b ę d z ie m u sia ł z a  
so b ą p o c ią g n ą ć d a le k o id ą c e k o n se k w e n ­
c je . I d la te g o  w  g rę n ie ty le  w c h o d z ą c y fry  
u c z e s tn ik ó w z ja z d u , ile g łó w n ie n a stró j  
m a s  i u c h w a ły .

C e n tro lew  b y ł d o ty c h c za s je d y n ie u g ru ­
p o w a n ie m  k lu b ó w  p a rla m e n ta rn y ch . S tro n  
n ic tw a ś ro d k a i le w ic y z e sp o liły s ię p o d ­
c z a s o s ta tn ie j se sji se jm o w ej. W  d o ty c h c z a ­
so w y c h w y stą p ie n ia c h d e k la ro w a ły s ię je ­
d y n ie k lu b y p o se lsk ie i se n a to rsk ie . D o p ie ­
ro z ja z d k ra k o w sk i b y ł p ie rw śz e m  w y stą ­
p ie n ie m  te g o z e sp o łu  w  sp o łe c z e ń s tw ie . T e n  
m o m e n t n a le ż y  p o d k re ślić .

T e rn b a rd z ie j je s t to  w a ż n e , iż n ie d łu g o  
p rz e d tem  o g ó ln e z e b ra n ie p o s łó w  i se n a to ­
ró w  c e n tro le w u w y su n ę ło ju ż w sp ó ln e p o ­
s tu la ty g o sp o d a rc z e i u s tro jo w e . D o o s ta t­
n ie j c h w ili w y w ie ran o  n a c isk , b y d o z e sp o ­
łu te g o w są c z y ć n ie p o ro z u m ie n ia . W  ło n ie  
sa m y c h s tro n n ic tw is tn ie ją n ie w ą tp liw ie  
p e w n e ta rc ia , p o n a d to Ć h rz . D e m o k ra c ja  
b y ła w y sta w ia n a n a lic z n e n a c isk i z e w n ę ­
trz n e , b y u su n ą ć s ię o d u d z ia łu  w  z je ź d z ie . 
Je sz c z e w  d n iu  k o n g re su  w y w ie ra n o  n a  n ią  
n a c isk . T y m c z a se m  n ie ty lk o s ię o n a n ie  
w y ła m a ła , le c z n a w e t z a a n g a ż o w a ła s ię  < 
c z y n n ie j p rz e z fa k t, ż e re z o lu c je p rz e d s ta ­
w ił z ja z d o w i p re z e s k lu b u p a rlam e n ta rn e ­
g o , a n a R y n k u K le p a rsk im p rz e m a w ia ł  
p re z e s c h a d e c k ic h z w ią z k ó w z a w o d o w y c h  
p o s . U rb a ń sk i o ra z p rz ez u d z ia ł w  p re z y ­
d iu m  z ja z d u p o s . k s . G ą sio ro w sk ie g o .

D ru g im  m o m e n te m  c h a ra k te ry s ty c z n y m  
d la z ja z d u je s t k o m p ro m iso w o ść ż y w io łó w  
u c z e s tn ic z ą c y c h w  z je źd z ie . N a c z o ło w y su ­
n ię to h a s ła je d y n ie p o lity c z n e , n a to m ia s t 
w y c o fan o c a łk o w ic ie sp o łe c z n e . T rz eb a  
s tw ie rd z ić p e w n e u m ia rk o w a n ie w  u s ta la ­
n iu p o z y ty w n y c h te z p ro g ra m o w y c h , a n a ­
to m ia s t s iln e z ra d y k a liz o w a n ie s ię ty c h  
g ru p w d z ie d z in ie p o lity c z n e j. W y ra z e m  
te j ra d y k a liz a c ji są re z o lu c je , o b e jm u ją ce  
ju ż n ie ty lk o o so b ę Jó z efa P iłsu d sk ie g o ,  
le c z i p . P re z y d e n ta .

P o sta w ie n ie s to su n k u d o p . P re z y d e n ta  
m u si p o c ią g n ą ć k o n se k w e n c je . Ju ż te ra z  
p ra sa sa n ac y jn a z a p o w iad a re a k c ję k ó ł 
rz ą d o w y c h . W  re a liz o w a n iu p o s ta w ie n ia  
s to su n k u  d o p . P re z y d e n ta , g ru p y  c e n tro le ­
w u  b ę d ą  m u sia ły s ta ra ć s ię u re g u lo w a ć n a  
te re n ie p a rla m e n ta rn y m . B ę d ą o n e m u sia -  
ły w y stą p ić o z w o ła n ie se sji n a d z w y c z a j­
n e j, le c z to z a o s trz y sy tu a c ję . B ę d z ie to  
m u sia ło d o p ro w a d z ić d o ro z w iąz a n ia p a r ­
la m e n tu  i o d w o ła n ia s ię d o w y b o rc ó w , je ś li  
c z y n n ik i k ie ro w n ic z e ro z w ią z y w a ć z e c h c ą  
k o n flik t n a d ro d z e n o rm a ln e j. O  ile b y z a ś  
c h c ia ły o n e sz u k a ć ro z w ią za n ia n a in n e j 
d ro d z e , w  ta k im  ra z ie p o ło ż e n ie b a rd z ie j 
s ię sk o m p lik u je .

D o b rz e o c e n ił sy tu a c ję k ra k o w sk i „ C z a s“  
k tó ry  p o d k re ś lił z n a c isk iem  fa k t w c iąg n ię  
c ia w  k o n flik t sp o łe c z eń s tw a ,-u lic y . T o sa ­
m o p o d k re ś lił w  sw y m  te le g ra m ie d o z ja z ­
d u m a rsz a łe k se jm u p . D a sz y ń sk i. W  te m  
le ż y  n a jw ię k sz e n ie b e z p ie c z e ń s tw o . B o je śli  
s ię p rz e n o si w a lk ę n a u lic ę , to w ia d o m o , 
g d z ie o n a s ię z a c z y n a , le c z n ie w ia d o m o , 
g d z ie k o ń c z y ...

R a c jo n a ln e ro z w ią z a n ie k o n flik tu je s t 
m o ż liw e je d y n ie n a d ro d z e n o w y ch w y b o ­
ró w . C z y d o n ic h d o jd z ie ? C z y z a ra z  
c z y n n ik i d e c y d u ją c e p o w e z m ą o d p o w ie ­
d n ie p o s ta n o w ie n ia ? C z y o d w lo k ą n a  
p rz y sz ło ść ? C z y z e c h c ą  s ię u c ie c d o in n y c h  
sp o so b ó w ?

K w e stja c z a su tu ju ż n ie g ra ro li. N ie  
g ra te ż ro li k w e s tja m ie jsc a . W y p a d k i o d  
z ja z d u k ra k o w sk ieg o z a c z ę ły s ię to c z y ć . 
P rz e rz u c o n o b ie g n a d ru g ą s tro n ę R u b ik o ­
n u . M o g ą o n e p ły n ą ć p o w o li, m o g ą te ż  
■w y b u c h n ą ć n a jn ie sp o d z ia n ie j w  n a jm n ie j  
sp o d z ie w a n y m  p u n k c ie .

Je sz c z e n a je d e n sz cz e g ó ł trz e b a z w ró ­
c ić u w a g ę :

C z y n n ik i z a g ra n ic z n e , ra c h u ją c e n a m o  
tn o ść p o s ta w ie n ia sp raw y re w iz ji g ra n ic  
P o lsk i, p rz y p u sz c z a ły , iż d ą ż e n ia ic h n a ­
tra fią n a sp rz e c iw p rz e d e w sz y stk ie m z e  
s tro n y k ó ł p ra w ico w y c h i n a c jo n a lis ty c z ­
n y c h , p o d c z a s g d y z le w ic ą b ę d z ie m o ż n a  
tra k to w ać . N ie fo rtu n n y w y stę p p o s ła C io ł-  
k o sz a  z P P S  w  B e rlin ie m ó g łb y n p . ic h d o  
ta k ic h p rz y p u sz c z e ń u p ra w ia ć . R e z o lu c je  
je d n a k p o lity c z n e , d o ty c z ąc e p o k o ju i n ie ­
n a ru sza ln o śc i g ra n ic , re z o lu c je w y su n ię te  
p rz e z p o s . L ie b e rm an a , są  je d n a k  d la le w i­
cy o b o w ią z u jąc e i w y k a z u ją c z y n n ik o m  
p a c y fis ty c z n y m  Z a c h o d u , iż w  o b ro n ie . g ra  
n ic o p in ja p o lsk a je s t je d n o lita i z d e c y ­
d o w a n a . H . W .

W sukurs sanacji.
Ja k s ły ch a ć , w y b itn y d z ia ła c z i d u ­

c h o w n y ,,k o śc io ła n a ro d o w eg o * ’ S t Z a-  
c h a rja s iew ic z p rz y stę p u je d o o rg an iz o ­
w a n ia  z e sw y ch  w ie rn y c h  n o w e g o  s tro n  

n ic tw a p o lity c z n e g o . N ie c h y b n ie p o li­
ty c zn ie b ę d z ie  o n o  je d n ą  z f ilja c y j sa n a  
c y jn y c h , a  n a jw aż n ie jsz e m i je g o  h a s ła ­
m i b ę d ą h a s ła z d z ie d z in y  u s ta w o d a w ­
s tw a m a łże ń sk ie g o o ra z u z n a n ia „ k o ­
śc io ła n a ro d o w e g o * * ja k o in s ty tu c ji sa ­
m o d z ie ln e j i z a leg a lizo w a n e  t

Jaka droga Pójdą Niemcy w najbliższej 
przyszłości?

O n e g d a j o s ta tn i ż o łn ie rz a lja n ck i  
o p u śc ił N a d re n ję . N ie m cy  są  w o ln e o d  
o k u p a c ji, m a jąc e j n a c e lu m a te rja ln e  
z ab e zp ie cz en ie w a ru n k ó w  tra k ta tu  w e r­
sa lsk ie g o . S ta ło s ię to  n a  p ię ć la t p rz e d  
o s ta tec z n y m  te rm in e m . ’A lja n c i, d e c y ­
d u ją c s ię n a  tę o g ro m n ą  k o n ce s ję , lic z ą  
n a je j d o m n ie m a n y e fek t p o lity c z n y :  
n a p rzy śp iesze n ie m o ra ln e g o ro zb ro je ­
n ia N iem ie c .

H ip o te z a ta w sza k ż e n ie o p ie ra s ię  
n a ż a d n y c h re a ln y c h p o d s ta w ac h . T o  
te ż o p in ja fran c u sk a je s t ra c ze j z a n ie ­
p o k o jo n a .

Ja k aż je s t p o lity k a n ie m ie c k a , k tó -  
ra b y u p o w a ż n ia ła d o o p ty m is ty c z n e g o  
p o g lą d u  n a ro z w ó j w  N ie m cz e ch  d u c h a  
p o k o jo w e g o  i s ta te c z n e g o ?

W  d z ied z in ie g o sp o d ark i w e w n ę trz ­
n e j m a m y  o d p o w ie d ź w  św ie ż o  o g ło szo -  
n e m  sp raw o z d a n iu (o s ta tn ie m !) p . P a r-  
k e ra G ilb e rta , k o n tro le ra f in a n so w e g o  
N ie m ie c (d z iś ju ż „ b y łe g o * * !) , k tó ry  
p isze :

—  „ G o sp o d arc e b u d ż e to w e j N ie m iec  
z b y w a n a te j w o li k o n tro lo w a n ia w y -  

> d a tk ó w  i u trz y m an ia ic h w  g ra n ic ac h  
d o c h o d ó w  ro z p o rz ą d z a ln y c h , b e z k tó re j  
ż a d n a ró w n o w a g a n ie m o ż e b y ć o s ią -  
g n ię tą ’* . —

In a cz e j m ó w ią c , N iem c y są ro z ­
rz u tn e .

Z g a d z a s ię z tą o p in ją o rg a n sz o w i­
n is ty c z n y „ D eu tsc h e A llg . Z in g * - :

—  „ R o zw ó j n a szy c h w y d a tk ó w , —  
p isze —  k tó ry w y d a je ' s ię o lb rz y m im  
n a w et w  p o ró w n a n iu z n a jb o g a tsz e m l  
k ra jam i n a  św iec ie , p o w in ien  b y ć  p rz y ­
p isan y  fa k to w i, iż  a n i w  p o lity c e , a n i w  
ż y c iu c o d z ien n e m  n ie u m ie liśm y p rz y ­
b rać te j p o s taw y d u m n e g o u b ó s tw a, 
k tó ra je d y n ie p rz y s to i w ie lk ie m u n a ro ­
d o w i. p o w a lo n e m u p rz ez w o jn ę * * . —

S ło w em , N ie m cy  ż y ją n a d  s tan .

T e n  w ie lk i b u d ż e t n ie m ie c k i n ie ty l­
k o  św iad c z y  o  o g ó ln ie n a d m ie rn y m  ro z ­
p ę d z ie ż y c ia n ie m ie c k ie g o , w y n ik a ją ­
c y m  z ic h n ie n a ru szo n e j p sy c h ik i p rz e d  
w o jen n e j, a le z a ra z em w y ró żn ia s ię  
p lą tan in ą i ta je m n ic z o śc ią w ie lu p o z y -  
c y j. W  sz c ze g ó ln o śc i tru d n o  u s ta lić , ja k  
n a p ra w d ę p rz ed s taw ia s ię b u d ż e t  
w o jsk o w y . F a k tem  je s t ty lk o , ż e n a  
w o jsk o p rz ez n ac z a s ię d z iś w  N  e m -  
c z e c h su m y w y ż sz e , n iż p rz e d w o jn ą . 
P ra w o „ v irem e n t  * je s t ta m  ta k  sz ero k o w is tn ie n iu p la n u B ria n d a“ . —  
s to so w an e , ż e b a rd z o ła tw o p rz en o s ić *  
w y d atk i z je d n e j p o z y c ji n a d ru g ą , t . J . 
n a p o trz e b y R e ich sw e h ry .

T e i ty m p o d o b n e rz e cz y ro b io n o  
w te d y , k ie d y w B e rlin ie m iesz k ał i  
fu n k c jo n o w a ł p . P a rk er G ilb e rt. C o b ę ­
d z ie p o  je g o w y je ź d z ić ?

W  d z ie d z in ie c z y ste j p o lity k i w e ­
w n ę trz n e j w id z im y p rz e d e w sz y s tk ie m , 

ż e rz ą d  d e m o k ra ty cz n e - lib e ra ln y  M u l­
le ra m u siaD  u s tą p ić n a  rz ec z rz ąd u  n a ­
c jo n a lis ty c z n e g o B ru e n in g a .

P o te m  b y ły w y b o ry w  S a k so n ji, u - 
ja w n ia ją c e n ie sły c h an y w z ro s t w p ły ­
w ó w  s tro n n ic tw a h ittle ro w c o w , c z y li 
c ó w , ilu m in a tó w . W  T u ry n g ji ju ż d a w ­

Przed wymarszem z Nadrenji

d o w o d z ąc y w o jsk a m i o k p u a cy jn e m i g e n . G u ille au m a t (n a p ra w o ) i p rz ew o ­
d n ic z ą cy k o m is ji n a d reń sk ie j T ira rd (n a le w o ) z ło ż y li w  M o g u n c ji w ie ń c e  

n a g ro b a c h w sz y s tk ic h p o leg ły ch ( ta k ż e  . N iem c ó w ).

Otwarcie zjazdu PTR,
T o ru ń  3 . 7 . i
O  g o d z . 1 0 .3 0 ro z p o cz ą ł o b ra d y  z jaz d  

P o m . T o w . R o ln . o b e s ła n y  p rz e z b . lic z - ’ 
n y c h d e leg a tó w  z e w sz y stk ic h n ie m a l 
p o w ia tó w  P o m o rz a . Z ja zd p o p rz ed z iło  
n a b o ż e ń s tw o w  k o ść . N . P . M a rji, c e le ­
b ro w an e  p rz ez  J . E k s . b isk . D o m in ik a .  
K a za n ie p o d n io słe i p a trjo ty cz n e w y ­
g ło s ił k s . S z u m a n z N a w rv . P «  n a b o -

n ie j u sa d o w ił s ię b y ł rz ąd  ty c h ż e  h ittle -  
ro w c ó w .

T riu m f p o d o b n y c h lu d z i d o w o d zi, ż e  
w  N ie m c ze c h  p a n u je c a łk o w ity  c h a o s  
p o lity c zn y ,  ż e b ra k  ró w n o w a g i je s t  
ta m  b a rd zo w y b itn y . K to z a c h o w a ł 
w ię k sz ą p o w a g ę w  o c z a ch sp o łe cz e ń ­
s tw a ? C z y j a u to ry te t p o z o s ta ł n ie tk n ię ­
ty ? C z eg o c h c ą m a sy ? D o c z e g o d ą ż ą  
ic h  p rz y w ó d cy ?

Z d a je s ię , ż e m a s łu sz n o ść  te n  w y ­
traw n y  i b e z s tro n n y o b se rw a to r o b c y , 
k tó ry s tw ierd z a , ż e w  N ie m cz e ch je s t  
d z iś je d n a ty lk o rz ec z p e w n a: p ra w ie  
p o w sze ch n y p o c ią g d o ry z y k a i d o  
a w an tu ry .

W p o lity c e z a g ra n ic z n e j N ie m ie c  
je s t ty lk o  p a rę p u n k tó w  s ta ły c h . R e sz ta  
—  to sz e re g n ie w ia d o m y c h , n a w e t d la  
sa m y c h N ie m có w . I ta m  p a n u je n ie p o ­
k ó j, ta k c h a ra k te ry sty c z n y d la w sp ó ł­
c z e sn y c h N ie m iec .

D o p u n k tó w  s ta ły c h n a le ż y o r-  
je n ta c ja a n ty p o lsk a , w w a ża ją ca s ię w  
ja w n y c h lu b z a m a sk o w a n y c h , a le  
z g o d n y c h d e k la ra c ja c h , a je d n o c z e śn ie  
d ą ż en ie  d o p o ro z u m ie n ia z S o w ie ta m i... 
b e z n a raż e n ia s ię Z a c h o d o w i.

O g ó ln ie s ię s ły szy  w  B e rlin ie , w  M o ­
n a c h  ju m , w sz ę d z ie : te raz fro n t n a sze j  
p o lity k i w in ien s ię z w ró c ić n a  
w sc h ó d , c z y li n a p rz ó d k u  p ro g ra m o ­
w i „ p o k o jo w e j re w iz ji“ g ra n ic z B o i ­
sk  ą .

M in is te r sp ra w  z a g ra n icz n y c h , C u r-  
tiu s , o św iad c zy ł w  sw ej o s ta tn ie j m o ­
w ie ( ty d z ie ń te m u ):

—  „ W ię k sz o śc i n a szy c h p rz y sz ły c h  
z a d ań p o lity c z n y c h n a leż y sz u k a ć n a  
w sc h o d z i  e “ . —  

Nowe oferty na 
elektryfikacje Polski.

Z a in tere so w a n ie w ie lk ic h k a p ita łó w  
! z a g ra n ic z n y c h sp ra w ą e leh try fU ac ji 

P o lsk i s ta je s ię c o raz w ię k sz e . P rz ed  
k ilk u  d n ia m i p . m in is te r ro b ó t p u b lic z ­
n y c h , p ro f. d r. M . M a tak ie w icz , o d b y ł 

. d łu ż szą  k o n fe re n c ję z ra d c ą a m b asa d y  
, v  « V , . I a n g ie lsk ie j w  W a rsz a w ie , p . K im m e n -
N a to p rz y s ta je  T . W o lff, p u b lic y s ta S 6 m k tó ry  w  im ie n iu  k a p ita łó w  a n g ie l-  

x k t  sk ich w y ra z ił z a in te re so w a n ie d la te j

sp raw y .

N ie z a le żn ie o d te g o  p . m in is te r M a ta ­
k ie w ic z p rz y ją ł o s ta tn io p . D e b re  a . a d ­
m in is tra to ra  fra n c u sk ie g o  sy n d y k a tu  e - 
le k try fik ac y jn e g o „ S y n elp o l* * , k tó ry  
p rze d sta w ił p . m in istro w i sz cz e g ó ło w e  
p ro p o z y c je w im ie n iu sy n d y k a tu w  
z w ią zk u z e z ło ż o n ą p rz e z te n sy n d y k at  
o fe rtą n a  e le k try fik a c ję P o lsk i.

| N a d to  p . m in is te r M a ta k ie w ic z  p rz y ­

ją ł p . F a te rso n a z N o w e g o Jo rk u , k tó ry  
p ra g n ął o m ó w ić sz c z eg ó ło w o z p . m in i­
s tre m  m a k sy m aln y i m in im a ln y p ro -  

I g ra m  e le k try fik a c ji P o lsk i. P . F a te rso n  
w y stę p o w a ł w  im ie n iu trz ec h w ie lk ic h  
f irm  a m ery k a ń sk ic h : „ W e stin g h o u se * * , 
„ G e n e ra l E le c tr ic * * i „ S to n e -W e b e r“ .

T a k w ięc , p o n ie p rz y jęc iu o fe rty e- 
le k try fik a c y jn e j H a rrim a n a , P o lsk a o- 

trz y m u je  c o ra z to  n o w e  p ro p o z y c je e le k ­
try fik a cy jn e z z a g ra n ic y . D o ty c h cz a s  
w p ły n ę ły ju ż trz y p ro p o z y c je : fran c u ­
sk a , a n g ie lsk a i a m e ry k a ń sk a . R z ą d  b ę ­
d z ie  m iał z a tę m  m o ż n o ść  w y b ra n ia  o fe r­
ty  n a jd o g o d n ie jsz e j i z a ra z em  u z y sk a n ia  
m o ż liw ie ja k  n a jlep sz y ch  d la  k ra ju  w a ­
ru n k ó w .

d e m o k ra ty c zn y , z a lec a jąc N ie m c o m  
w y jśc ie z iz o la c ji w o b e c ic h p o lity k i 
p o lsk ie j, c z y li s ta ra n ie s ię o p o z y ­
sk a n ie so ju szn ik ó w  n a  rz ec z o d e b ra ­
n ia  P o m o rz a .

N a te m ż e p o s ie d z en iu R e ic h s ta g u  
m ó w io n o ta k ż e o p ro jek c ie b rian d o w -  

* sk im . R h e in b ab e n , d a w n y p rz y ja c ie l 
! S tre se m a n n a , o św iad c z y ł, ż e z g o d a n a  

z a sa d y , w y ło ż o n e p rz ez B ria n d a , b y ła ­
b y „ z b ro d n ią w o b e c N iem iec” . D e m o ­
k ra ta D e rn b u rg p o w ie d z ia ł:

—  ..Z a n im  n ie b ę d z ie u re g u lo w a n ą  
sp ra w a ro z b ro je n ia i sp ra w a g d a ń sk a  
(P o m o rz a !) , n ie m a c o m y śleć o  u rz ec zy -

| T y m c z ase m  z aś n a g ra n ic y p o lsk o -  
n ie m ie c k ie j m n o ż ą s ię z a jśc ia . Ju ż b y ły  
trz y w y p a d k i śm ierte ln e .

T a k  s ię p rz ed s ta w ia ją  rz ec z y  w  d n iu  
k ie d y  o s ta tn i ż o łn ie rz o p u śc ił N a d re n ję ,  
k ie d y a ljan c i n ie ro z p o rz ąd z a ją ju z  
ż a d n y m  ś ro d k ie m  m a terja ln y m , ła tw o  
i a u to m aty c zn ie ro z p o rz ąd z a ln y m , a b y  
z m u s ić N ie m cy d o w y k o n a n ia u m ó w  
m ię d zy n a ro d o w y ch , p rz ed e w sz y stk ie m  
z W e rsa lu  i L o c a rn a .

R y z y k o je s t z a te m  o g ro m n e . B u ­
d o w la n o w y c h s to su n k ó w  sp o c z y w a n a  
fu n d a m e n c ie c z y s ty c h h ip o te z . Z a g a d ­
k a n ie m ie c k a je s t k o m p le tn a .
(„ K u rj. W a rsz .“ ) . B. K.

ż e ń s tw ie w y ru sz y ł p o c h ó d z to w a rz y ­
sz en ie m m u z y k i i z u d z ia łe m o k . 5 0  
sz ta n d a ró w  z k o śc io ła d o h a li w y sta ­
w o w e j w  „ C e g ie lń ? * . W  z jeź d ź ie  b io rą  
u d z ia ł: w o je w o d a  p o m o rsk i, sp o ra  g ru ­
p a s ta ro stó w , n ie m al w sz y sc y p re ze s i 
p o w ia t. P T R ., k s . b isk . D o m in ik  w asy­
śc ie lic z n y ch  k s ię ży .

JA N  K O C H A N O W S K I

ModLiwa o deszcz.
W o b e c n ie b y w a łe j p o su ch y godzi 

s ię p rz y p o m n ie ć p o n iższ ą p rz ep ię k n ą  
m o d litw ę w ie sz c z a z C z a rn o lasu .

W sz eg o  d o b re g o  D a w ca  i S z a farz u  
w ie cz n y ,  

T o b ie z ie m ia , sp a lo n a p rz ez o g ie ń  
s ło n ec z n y , 

M o d li s ię d ż d ż a , i sm ę tn e  z io ła p o c h y ­
lo n e , 

I n a d z ie ja  o ra c zó w , z b o ż a u p ra g n io n e .  
Ś c iśn ij w ilg o tn e c h m u ry św ię tą rę k ą  

sw o ją , 
A  o n e su c h ą  z ie m ię  i d rz e w a n a p o ją  
O g n ie m  z ję te ... O , k tó ry z su c h e j sk a ły  

z d ro je  
N ie s ły c h a n e p o b u d z asz , o k a ż d a ry  

sw o je !
T y  n o c n ą ro sę sp u sz c z asz , T y d o s ta t-  

K ie m  lio jn y ir  
। Ż y w e j w o d y d o d a w asz rz e k o m  n ie sp o ­

k o jn y m .
। T y  p rz e p a śc i n a sy c a sz i ła k o m e m o rz e , 
' S tą d  g w ia zd y ż y w n o ść m a ją i o g n is te  
i z o rz e .

K ie d y  ty  c h c e sz —  w szy s tek św ia t p o ­
w o d z ią  z a to n ie ,  

A  k ie d y  c h c esz  —  o d  o g n ia , ja k o  p ió ro , 
sp ło n ie .

31,038.000.
W e d łu g „ W ia d o m o śc i G e o g r.u —  

lu d n o ść P o lsk i, w y n o sz ą ca  w  r . 1 9 2 1 —  

2 7 ,1 7 6 .7 1 7 o só b (n a o b sz a rz e o p o w ie rz ­

c h n i 3 8 8 .3 9 0  k ilo m , k w a d r.) —  z w ięk sz a  
s ię p rz e c ię tn ie ro c z n ie o 4 2 0 .0 0 0 o só b . 

L ic z b a u ro d z eń (s tw ie rd z o n a n a  p o d ­
s ta w ie s ied m io le tn ic h sp o s trze ż eń ), w y ­
n o s i p rz e c ię tn ie n a  ro k  p o n a d  p ó ł m il-  

jo n a o só b .

W e d łu g „ K w a rta ln ik a S ta ty s t“ —  
lic z y ła  lu d n o ść  P o lsk i w  d n iu  1 s ty c z ­

n ia 1 9 2 9 r . —  3 0 ,4 0 8 .2 4 8 o só b , z te g o  
rz y m sk o -k a to lik ó w  1 9 ,4 3 .7 3 8 (6 4 p ro c .). 

Je ż e li d o d a m y d o te g o g rec k o -k a to li-  
k ó w  3 .3 1 6 .8 7 8 (1 0 p ro c .) —  to o trz y m a ­
m y  7 5  p ro c , lu d n o śc i k a to lick ie j w  P o l­
sc e .

W  m y śl p o w y ż sz eg o  p rz ec ię tn e g o  sy ­
s tem u o b lic z a n ia —  w  d n iu 1 lip c a  
b ie ż , ro k u —  lu d n o ść P o lsk i w y n o s i 
3 1 ,0 3 8 .0 0 0 o só b .

Motocykl roztrzaskał 
autobus.

Trzynaście ofiar.
N a sz o s ie o p o d a ł K o śc ie rz y n y w y d a rz y -  
s ię w strz ą sa ją c a k a ta s tro fa a u to b u so w a .la s ię w strz ą sa ją c a k a ta s tro fa a u to b u so w a . 

S z o są w  k ie ru n k u T c z e w a je ch a ł a u to b u s  
k ie ro w an y p rz S z w ła śc ic ie la C z a rn o w sk ie ­
g o .

N a g le z z a z a k rę tu w y je c h a ł m o to c y k li­
s ta . A u to b u s w p e łn y m  p ę d z ie w je c h a ł n a  
m o to c y k l, ro z b ija ją c g o d o sz cz ę tn ie .

S ie d z ą c y n a m o to c y k lu s tu d e n t p o lite ch  
u ik i g d a ń sk ie j, o d rz u c o n y n a k ilk a m e tró w  
o d n ió s ł c ięż k ie o b ra ż e n ia .

A u to b u s s to c z y ł s ię d o p rz y d ro żn e g o  ro ­
w u i p rz e w ró c ił s ię d o g ó ry k o ła m i. Z p o ­
ś ró d  z n a jd u ją c y c h  s ię w  a u to b u s ie  1 2 p a sa ­
ż e ró w w sz y sc y o d n ie śli c ię ż k ie o b ra ż e n ia .  
Kierowcę aresztowano.
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Co to za ruch 

w Wąbrzeźnie?
P r z y c h o d z ę  d o r e d a k c j i i z o s t a j ę  

p r z y ję ty , j a k  j e s z c z e  n ig d y . R e d a k to r  

n a w y m y ś la ł  m i , ż e  s w e m  p i s a n ie m  r z u ­

c i  ł e ip  p o s ą d z e n ie  n a  k r y s z t a ło w y c h l u ­

d z i , k tó r z y  p o  „ p lu g a s tw a "  n ie  s i ę g a j ą  

d o  d z ie n n ik a r s k i e g o  k a ła m a r z a . . . P o w ia  

d a  - m i , ż e  n a  m ie ś c i e  j u ż  l u d z i s k a  i t o  

p o d o b n o  n a w e t „ p o w a ż n e " g a d a l i , ż e  

A ty la , t o  j e d e n  z  t y c h , k tó r z y  d o  B e l ­

g r a d u  p o je c h a l i . J a  p o w ia d a m , ż e  c h y ­

b a  t o  n ie  w s ty d , j e ś l i k o g o ś z a m n ie  

b io r ą , b o  c h y b a  n ie  z ł e . . . m a m  p ió r o ?  

O tr z y m u ję z im n ą  o d p o w ie d ź , ż e  w ie lu  

j u ż  t a k  p o r z ą d n ie  s p r a ł e m . . . ż e g d y b y  

w ie d z ia n o , k to  t o  j e s t A ty l l a , t o  n a p e -  

w n o  s p o tk a łb y  m n ie  l o s  K u r y z m y c z y  

M o s to w ic z a ! E c h . . . s t r a c h y  n a l a c h y !  

D z ie c i n a  s w y c h  w y c h o w a w c ó w  t e ż  g a ­

d a ją  i n a r z e k a ją , a c h łó s t ę  z a  o lb r z y ­

m ią  k r z y w d ę  u w a ż a ją , w ię c n ie  d z iw  

t y m , k tó r y c h  j a  p o p r a w ić z a w s z e  u s i ­

ł u j ę , ż e  c h ło s t a  m o ja  im  s i ę  n ie  p o d o ­

b a . K ie d y  t a k , t o  p i s z  m ó w ią  m i w  r e ­

d a k c j i , w ię c  j a z d a  i  p i s z ę .

W e  W ą b r z e ź n ie  r u c h  i  r u c h  n ie l a d a .  

N a  P o d z a m k u  g w a r n o . . . c i a s n o . . . a  p o -  

d o b n o ć  n a  s z o s i e  p o d  P r u s y  w ie c z o r a m i  

N im f y  s w e  h a r c e  u p r a w ia ją  n ic z e m  n a  

t o k o w is k u . . .  P o d o b n o  n ie k tó r e  z  n ic h  s ą  

w  s t a n i e  z m ia n y  ł u s e k , c o  r z a d k o  z d a  

s i ę  u j r z e ć . P r z y  s p o tk a n iu  m a ją  b y ć  t a k  

ł a s e , ż e  p o g ła s k a ć  j e  m o ż n a . . . S z u k a ją  

s z c z ę ś c i a . . . B o ć  c z y  t o  n ie  z a s z c z y t t a k  

s i ę  „ u z a s z c y c ić " , c h o ć p o c z ą tk o w o  n a  

u l i c y , ż e  t e r a z , g d y  p r z e s t r z e ń  n ie  p o ­

z w a la  n a  c o d z ie n n ą  „ d o s t a w ę " . . . i t p . t o  

o d r a z u  w ie lk i  t r a n s p o r t d o  W ą b r z e ź n a  

a ż  z z a  b o r ó w  T u c h o l s k i c h  n a d s z e d ł i  

l e d w o  k o n i s k a  d o  u l i c y  W o ln o ś c i m o g ły  

z a c i ą g n ą ć  —  o lb r z y m ie  z a p a s y  p u d r ó w ,  

g ip s ó w  i m ą k i n a  p r z y m ie s z k ę . . . M a ło  

na t e r n , s a m  n a d a w c a  m u s ia ł n o le n s  

v o le n s  p r z y je c h a ć  d o  W ą b r z e ź n a . . . p o ­

w ie d z m y  j u ż  d e l ik a tn i e  w  t e j  s p r a w ie , a  

r a ć z e j d o  „ w y ła d o w a n ia " . . .

Ale to już tylko słabe echo daw ­

niejszego ruchu! Sejm ik był i tam  in- 

fam ję pewnem u  „sanatorowi* uchwaić  

chcanio, ale ni stąd ni z owąd taki 

zrobił się rwetes o to to sąd czy nie  

sąd? ... Aż wreszcie ucieknięto się  

do pam agrafowania, ale każdy czytel­

nik wie, że każdy (prócz redakiora) 

który paragraf jakiś przekroczy, to  już  

djabła wart

Chcialbym teraz pisać o działalno­

ści „ruchliwej nadzwyczej" ..w ielkiego*4 

prezesa w rolnictwie i dać jem u lek­

cję spółdzielczości i pojm owania war­

tości pracy, kultury i pouczyć go, 

jaka to Pom orzaki n  ają i już dawno  

m ieli inicjatywę. Ale w redakcji m i 

m ówią, że m am się ograniczyć, bo na  

ten tem at poważny pisze się artykuł. 

O graniczam się... powiem tylko sło­

wam i, które kiedyś słyszałem , że sko­

ro takie „prezesy 44 i m arszałki nam i 

dalej będą rządzić, to W łochom nie  

dorównam y nigdy, choć G randi sto  

razy do nas przyjedzie i dobry da  

cukierek... naiwnym!

Nie trzeba się w hotelu delekto­

wać Piłsudskim i porównywać go z

M ussolinim , bo ten to we W łoszech  

przynajm niej kilkanaście tysięcy czar­

nych koszul stworzył, a u nas jak tak  

daiej będzie, to wszyscy bez koszul 

pozostaniem y... W W ąbrzeźnie ruch  

jest i był dawniej i nikt go nie spro­

wadził z okolic, gdzie podłóg nie  

uzna,ą i piece są zbyteczne... Chy­

ba się ograniczyłem ... ale skoro  

m ówię o im porcie a raczej „im porto­

wanym 44, to wspom nę i o tej nie słu­

chanej rzeczy, że już nawet na  stano­

wisko woźnego Pom orzanin się „nie  

nadaję44,..

W starostwie um arł zacny woźny  

i pozostawił zacnego syna jako za­

stępcę, ale nie um iał on czyścić wro­

nich gniazd i jazda na odstawkę, bo  

innego do W ąbrzeźna trzeba, bo nas  

nie stać nawet na dobrego woźnego, 

m ożem y być tylko ... bezrobotnym i. 

Czyż więc to nie jest niesłychane! 

Czas już idzie, że skończym y, bo dziś  

w Toruniu na P. T. R. zebraniu wrony  

przekrakać nie m ogły rozsądku...

W  W ą b r z e ź n ie  p o d o b n o  r u c h  n ie  b ę ­

d z ie  p r z e z  p e w ie n  c z a s  m ą c o n y , b o  w y ­

c z y ta ł e m  n a  m a p ie  a s t r o n o m ic z n e j , ż e  

k o m e ta  „ E n g e lm a c h e r "  w  l i p c u  b ę d z ie

13-letni chłopiec szpiegem.
Niesamowite dzieje kieszonkowca mińskiego.

P r z e d  p a r u  d n ia m i a r e s z to w a n o  w  

W o ło ż y n ie t r z y n a s to l e tn ie g o c h ło p c a ,  

k tó r y  j a k  o k a z a ło s i ę b y ł w y s ła n y  z  

M iń s k a  d la  s k o n ta k to w a n ia  s i ę  z  a g e n ­

t e m  s o w ie c k im , d z ia ł a j ą c y m  w  r e jo n ie  

m ia s t a .

C h ło p ie c z o s t a ł z a u w a ż o n y p r z e z  

p r z e c h o d z ą c e g o  p o l i c ja n t a , k tó r y  w n io ­

s k u ją c  z z e w n ę t r z n e g o  w y g lą d u  m a lc a  

i z a c h o w a n ia  s i ę  p o w z ią ł p o d e j r z e n ie ,  

ż e  u c ie k ł  o n  o d  r o d z ic ó w  w  p o s z u k iw a ­

n iu  p r z y g ó d . W  k o m is a r j a c i e  c h ło p ie c  

p r z y z n a ł s i ę , ż e  z o s ta j e  n a  ż o łd z i e  w y ­

w ia d u  s o w ie c k ie g o  i w y ja w ił c o m u  

p o le c o n o  d o w ie d z ie ć  s i ę .

M ło d o c ia n y m  s z p ie g ie m  j e s t e k s - z ło  

d z ie j k ie s z o n k o w y  z  M iń s k a ,  k tó r y  p r z y  

ł a p a n y  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u  i o s a d z o ­

n y  w  w ię z ie n iu , z g o d z i ł s i ę  p r z e j ś ć  d o  

z a g r a n ic z n e j G . P . U .

W  K o ło s o w ie  n a  g r a n ic y  p o l s k o - s o ­

Powstanie na Dalekim Wschodzie?
Podobno biała gwardja maszeruje na Władywostok.

L o n d y n , 2  l i p c a . —  W e d łu g d o n ie ­

s i e ń  z  C h a r b in u  w y b u c h ło  n a  D a le k im  

W s c h o d z ie  p o w s z e c h n e  p o w s ta n ie  c h ło  

p ó w  p r z e c iw k o S o w ie to m . P o w s ta n ie ,  

k ie r o w a n e  p r z e z  s z t a b  o f i c e r ó w  b ia ło -  

g w a r d y j s k i c h , z m ie r z a d o  o p a n o w a n ia  

s z e r o k ie g o  p a s a  n a d m o r s k ie g o w r a z  z  

W ła d y w o s to k ie m . G r a n ic ę c h iń s k ą  

p r z e k r o c z y ły z o r g a n iz o w a n e o d d z ia ły  

c h ło p ó w  p o d d o w ó d z tw e m  a t a m a n ó w  

S z e w c z e n k i , A n d r e j  e w a , S a k o w ic z a , 

B u r o w a  i  G a łk in a .

p r z e ś l a d o w a ć  i n n e  k r a j e . . . A le m a p ie  

t e j j e s z c z e  n ie  w ie r z ę , b o  o n a  j u ż  k i lk a  

„ f i r m "  m ia ła  i  P ia s t a  i  „ s a n a c ję  i  w s z y ­

s tk o  c o  p lu g a w e  i c z e m  t y lk o  W e s p a z -  

j a n  b y  n ie  g a r d z i ł . . . . W ię c  m u s i m a p a  

t a  b y ć  n ie  d o k ła d n ą , c h o ć  j e j z u p e łn i e  

n ie  w ie r z ę , a l e  c h c ia łb y m , a b y  t y m r a -  

z e m  m o je  — s p o s t r z e ż e n ie  b y t r a f n e .

B r a c ia s t r z e lc y z a b ie r a j ą s i ę d o  

s t r z e l a n ia  i z n o w u  l o t e r j a . . k to  b ę d z ie  

k r ó le m ?  A le  t a  l o t e r j a  n a p e w n o p r z e ­

ś c ig n ie  t ą  f a n to w ą . . .  k tó r a  d o tą d  n ie w ia  

d o m o  g d z ie  i z a  c o , w ie lo m  p ie n ią d z e  

j a k o  „ f a n t "  t r z y m a  a  o  f a n c i e  p r a w d z i­

w y m  a n i d u d u . . .

R u c h  „ k r a jo w y "  w  W ą b r z e ź n ie t e ż  

s i ę  n a  u d z ie l i ł . C a ły  t y d z i e ń l u d z i s k a  

g a d a l i o  j a k im ś  , , lw ie “ , a  t a  c h o d z i ło  o  

. C e n t r o l e w " , k tó r y  m ia ł k o n g r e s  w  K r a  

k o w ie . C h o ć  m y  z  t e g o  z j a w is k a  a n i  s i ę  

c i e s z y m y  a n i m a r tw im y , a l e  m o ż e m y  

t y lk o  s tw ie r d z i ć , j a k  t o  b r y g a d y  o d  m a r  

s z a łk ó w ,  p r z e d ś w i t a łk ó w  S ła w k ó w  i  b u r  

d ó w  u c ie k a ją . . . W  W ą b r z e ź n ie  g a d a l i o  

j a k im ś  w ie c u , a l e  l e p i e j ż e  g o  n ie  b y ło ,  

b o  a n ó ż  u c h w a l i l i b y  r e z o lu c ję  i  r z ą d  b y  

s i ę  u ją ł  h o n o r e m  i  u s t ą p i ł  a  w te d y  c o  b y  

b y ło . . . . ? " !  A ty l l a .

w ie c k ie j s z k o lo n o  g o  w  n o w e m  r z e m io ś  

l e  w r a z  z  k i lk u n a s tu  i n n y m i b e z d o m ­

n y m i r ó w ie ś n ik a m i a  g d y u k o ń c z y ł  

p r z e p i s a n y  k u r s , w y s ła n o  g o  z p o le c e ­

n ie m  d o  W ile jk i , a  n a s tę p n ie  d o  M o ło -  

d e c z n a . P r z y  w y k o n a n iu  o s t a tn i e g o  p o ­

l e c e n ia  z o s t a ł w ła ś n ie  a r e s z to w a n y .

P r z e z  g r a n ic ę  p r z e c h o d z i ł z a w s z e w  

b ia ły  d z ie ń , b y  n ie z w r a c a ć u w a g i , a  

g d y  s p o ty k a ł ż o łn i e r z y  K . O . P . m ó w i ł ,  

ż e  j e s t  p a s tu c h e m . N a  d z ie c k o  n ie  z w r a  

c a n o  u w a g i , w ię c  s t a l e  m u  s i ę  u d a w a ­

ł o . t e r n  b a r d z i e j , ż e  r o b i ł w r a ż e n ie  n ie -  

u m ie ją c e g o  z l i c z y ć  d o  t r z e c h .

C h ło p c a  z w o ln io n o  z  a r e s z tu  i o d d a ­

n o  n a  w y c h o w a n ie , b o w ie m  n ie  m a  o n

R o s j i r o d z in y , a  w y r a z i ł c h ę ć  p o z o ­

s t a n i a  w  P o l s c e , g d z ie  j a k  p o w ia d a  i  

C h le b a  m o ż n a  d o s t a ć „ z a d o ś ć "  i k a ż d y  

ż y je  j a k o ś  „ p o  l u d z k u " ’.

R ó w n o c z e ś n ie  n a  Z a b a jk a l e  w y s ła n o  

o d d z ia ły d y w e r s a n tó w , p r o w a d z o n e  

p r z e z  a t a m a n ó w  P e s z k o w a i K r a j  e w a .  

P o w s ta ń c y p o s u w a ją  s i ę w  k ie r u n k u  

W ła d y w o s to k u  n i s z c z ą c  p o  d r o d z e  l i n j e  

k o le jo w e  i w z y w a ją c  l u d n o ś ć  d o  w a lk i  

z  c z e r w o n y m  c i e m ię ż c ą

S o w ie ty  o g ło s i ły w e  W ła d y w o s to k u  

m o b i l i z a c ję w s z y s tk i c h k o m u n i s tó w ,  

m ło d z ie ż y  k o m u n i s ty c z n e j i  z w ią z k ó w  

z a w o d o w y c h . P r z e d  m ia s t e m  w y s ta w io ­

n o  s i ln e  p la c ó w k i , m o s tó w  s t r z e g ą  o d ­

d z ia ły  krasnoarm iejców.

S z ta b p o w s ta ń c z y w y s to s o w a ł d o  

korpusu konsularnego w e W ła d y w o ­

s to k u  m e m o r ja ł , w  k tó r y m  o ś w ia d c z a ,  

i ż c i e m ię ż o n a l u d n o ś ć D a le k ie g o  

W s c h o d u  n ie  m o g ła  j u ż d łu ż e j z n ie ś ć  

j a r z m a  s o w ie c k ie g o  i w id z ia ł a  s i ę  z m u ­

s z o n ą  c h w y c ić  z a  b r o ń .

L u d n o ś ć  p o d ję ł a  w a lk ę p o d  h a s ł e m  

o b a le n ia r z ą d ó w  k o m u n i s ty c z n y c h i  

w s k r z e s z e n ia d a w n e j R o s j i . M a n i f e s t  

z a p o w ia d a ’ z a j ę c i e  W ła d y w o s to k u  i z a ­

p e w n ia  k o n s u ló w , ż e  p o w s ta ń c y  z d o ła ­

j ą  w  m ie ś c i e  u t r z y m a ć  ł a d  i p o r z ą d e k .

S z ta b  p r o s i w k o ń c u k o n s u la ty c u ­

d z o z ie m s k ie  o  u w a ż a n ie  o d d z ia łó w  p o ­

w s ta ń c z y c h  z a  r e g u la r n ą  a r m ję .

Odroczenie Sejmu 

Śląskiego.
Z a r z ą d z e n ie  P . P r e z y d e n ta R z p l i t e j u  

s p r a w ie o d r o c z e n ia S e jm u ś lą s k ie g o : N a  

p o d s ta w ie  a r t . 2 6 u s t a w y  k o n s ty tu c y jn e j z  

d n . 1 5  l i p c a  1 9 2 0  r . z a w ie r a j ą c e j s t a tu t o r ­

g a n ic z n y  w o je w ó d z tw a  ś l ą s k i e g o , D z ie n n ik  

U s ta w  R z p l i te j P o l s k ie j n r . 7 3  p o z . 4 9 7 , o a .  

r a c z a m  s e s j ę  S e jm u  ś l ą s k i e g o . ( — ) P r e z y ­

d e n t R z p l i te j I g n a c y  M o ś c ic k i , p r e z e s R a ­

d y  M in i s t r ó w  (— ) W a le r y  S ła w e k . W iln o ,  

d n . 2 9  c z e r w c a  1 9 3 0  r .

„Robur IV“ - nowym statkiem 
polskiej floty handlowej.

D o  G d y n i p r z y b ę d z ie  w k r ó tc e  w y k o n a ­
n y p r z e z s z w e d z k ą s to c z n ię w  W in d l io l -  
m e n  s t a t e k  „ R o b u r  I V " , z b u d o w a n y  n a  z a ­

m ó w ie n ie p o l s k o  . s k a n d y n a w s k ie g o  t o ­
w a r z y s tw a  t r a n s p o r to w e g o  , ,P o l s k a r o b ‘ - w .  

G d y n i . S ta t e k  t e n  m a  3  t y s ią c e  t o n n . N a  
p r ó b a c h  w y k a z a ł p r z e c i ę tn ą s z y b k o ś ć o k .  
1 1 w ę z łó w . J e s t t o  p ie r w s z y  z d w ó c h  z s u -  

m ó w io n y c h  w  W in d h o lm e n  p r z e z P o l  s k a ­
r c i ) "  o k r ę tó w .

Uwaga.
Program obchodu 19-lecia plebiscytu na  

W arm ji i M azurach w Działdowie w dniu  
13 lipca 1930 roku.

O d  k o m i te tu  u r o c z y s to ś c io w e g o  w  D z ia ł ­

d o w ie  o t r z y m u je m y  p r o g r a m  o b c h o d u  1 0 - e j  

r o c z n ic y  p le b i s c y tu , k tó r y  p o d a je m y  p o n i ­

ż e j , z a z n a c z a j ą c  r ó w n o c z e ś n ie , ż e o r g a n i ­
z a c je  P W . i W F . s ą  p r o s z o n e  o  l i c z n e  w z ię  
c i e 'u d z i a łu  w  u r o c z y s to ś c ia c h . O r g a n iz a ­

c jo m  t y m  p o le c a  s i ę  z e  s o b ą  z a b r a ć  s u c h y  

p r o w ja n t .

S o b o ta  1 2  l i p c a : O  g o d z . 8 - e j c a p s t r z y k .  

N ie d z ie l a  1 3  l i p c a  :O  g o d z . 8 - e j r a n o  n a b o ­

ż e ń s tw o  w  k o ś c i e l e e w a n g e l ic k im , n a  k tó -  
r e m  b ę d ą  w s z y s c y p r z e d s ta w ic ie l e  w ła d z  

i o r g a n iz a c j e . —  O  g o d z . 1 0 - e j z b ió r k a n a  

p U c u  k o s z a r o w y m . —  O  g o d z . 1 0 ,3 0  p o c h ó d  

n a  r y n e k . —  O  g o d z . 1 1 - e j m s z a  p o ło w a  n a  

r y n k u . —  O  g o d z . 1 2 - e j p r z e m ó w ie n ia . —  O  

g o d z . 1 3 - e j d e f i l a d a  n a  r y n k u . —  O  g o d z .  

1 4 - e j p o ś w ię c e n ie  k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o  p o d  
p o m n ik  J a g ie ł ły . —  P r z e r w a  o b ia d o w a , w  

c z a s i e k tó r e j b ę d z ie  o b ia d  w  h o te lu  P o l ­
s k im  d la  p r z e d s ta w ic ie l i w ła d z i o r g a n i -  

z a c y j . D la  c z ło n k ó w  p le b is c y tu  i w o ja k ó w  

o b ia d  a lb o  w  r z e ź n i a lb o  w  s t r z e ln i c y . —  
O  g o d z . 1 7 - e j z a w o d y , m a r s z  i  b ie g  k o la r s k i  

d o  g r a n ic y  n ie m ie c k ie j . —  O  g o d z . 1 8 - e j  

r o z d a n ie  n a g r ó d  w  K r a s n o łą c e . —  O  g o d z .  
1 9 ,3 0  a k a d e m ja , u r z ą d z o n a  s t a r a n ie m  k o r p o  

r a c j i  s tu d . U . P . „ M a s o v ia " .

K s. W ładysław W ielewski.

Wiadomości
z Konnersreuth.

( C ią g  d a l s z y ) .

P a p ie ż  p o in f o r m o w a n y  o t e r n , c o s i ę  

d z ie j e w  K o n n e r s r e u th , c h c ą c  d a ć d o w ó d  

s w e j p r z y c h y ln o ś c i d la  T e r e s y , u d z ie l i ł p a ­

p ie s k ie g o  b ło g o s ł a w ie ń s tw a  j e j i k s . N a ­
b o r o w i . W  c h w i l i b ło g o s ła w ie ń s tw a  o d e ­

z w a ła  s i ę  b ę d ą c a  w  e k s ta z i e  T e r e s a  d o  o -  

b e c n e g o  u  n ie j k s . N a b e r a : „ T e r a z  w ła ś n ie  
u d z ie l a  n a m  O jc ie c  ś w . b ło g o s ł a w ie ń s tw a " .  

D o k u m e n ty n a d e s ł a n e  z  R z y m u , p o tw ie r ­
d z i ły  t o  z u p e łn i e .

T e r e s a o d c z u w a r ó w n ie ż z b a w ie n n y  
w p ły w  b ło g o s ł a w ie ń s tw a  B o ż e g o , u d z ie l a ­

n e g o  j e j p r z e z  k a p ła n a . G d y  k a p ła n i p o d ­
c z a s e k s ta z y  j e j b ło g o s ł a w i l i , n a ty c h m ia s t  

j e j tw a r z s ię  r o z j a ś n i ł a  i p o w ie d z ia ł a , ż ę  
t o  c o ś  d o b r e g o  o d  Z b a w ic i e l a .

Teresa posiada dar rozpoznawania re- 
Ulcwij.

W  t y m  s a m y m  s t a n i e  p r z e d k ła d a n o  T e ­

r e s i e d o r o z p o z n a w a n ia r ó ż n e r e l i k w je ,  
j a k  r ó w n ie ż i n n e r z e c z y , p o ś w ię c o n e c z c i  

B o ż e j . D r . G e r l i c h  p o d a je  z d a r z e n ie , j a k  k s .  

p r o b . N a b e r p r z e d ło ż y ł j e j r e l i k w je w  o -  
p r a w ie . T e r e s a  b e z  p o d n o s z e n ia  o c z u  u z n a ­
ł a  j e  z a  c z ą s tk ę  K r z y ż a  ś w . , o k r e ś l a j ą c  d o ­
k ła d n ie  c z ę ś ć K r z y ż a , z  k tó r e j j e  w y ję to .  

K s . N a b e r p o k a z a ł j e j r ó w n ie ż s r e b r n y  
k r z y ż , t r z y m a ją c g o p r z e d  j e j w a r g a m i .  

N a ty c h m ia s t p o w ie d z ia ł a T e r e s a : „ W e ­
w n ą t r z  j e s t c o ś o d  t e j d z ie w c z y n y , k tó r e j  

s z y ję  p r z e k łu to ; n a z y w a  s i ę  C e c y l i a  N a d to  
j e s t c o ś o d  ś w . T e r e s y " . ^ K s . N a b e r p y ta  
s i ę : „ C z y  o d  ś w . T e r e s y o d  D z . J e z u s ? "  
T e r e s a o d p o w ia d a : „ N ie , o d w ie lk i e j T e ­

r e s y , S ą  j e s z c z e  t r z y  r e l i k w je , a l e  d o tk n ię ­

t e " . P o w ie d z ia ł a  j e s z c z e i c h  im io n a . K s .  
N a b e r  b y ł b a r d z o  z d z iw io n y , n ie  p r z y p u s z ­

c z a ł b o w ie m  w c a le , ż e  k r z y ż  t e n  z a w ie r a ł  

r e l ik w je . G d y p o te m  k r z y ż o tw o r z o n o ,  

p r z e k o n a n o  s i ę . ż e  w y ja ś n ie n ia  T e r e s y  b y -

I
ł y  z u p e łn i e  d o k ła d n e . P o d o b n y c h  p r z y k ła ­

d ó w  m o ż n a b y  p r z y to c z y ć  b a r d z o  d u ż o .

Teresa nie przyjm uje żadnych pokarm ów  
ani napojów.

O d B o ż e g o  N a r o d z e n ia 1 9 2 2 r . T e r e s a  
n ie  p r z y jm u je  ż a d n e g o  s t a ł e g o  p o ż y w ie n ia ,  
o d  r . 1 9 2 6 n a w e t p ły n n y c h  p o k a r m ó w , z  
w y ją tk i e m  m a łe j c z ą s tk i K o m u n j i ś w . i  

k i lk u  k r o p e le k  w o d y , k tó r e u ła tw ia ły  j e j  

p o łk n ię c ie  H o s t j i ś w . o d  w r z e ś n ia  1 9 2 7 r .  
n ie p r z y jm u je j u ż n a w e t ż a d n e j k r o p l i  

w o d y , l e c z t y lk o  ó s m ą c z ę ś ć H o s t j i ś w .  
c o d z ie n n ie p r z y  w ie lk im  w y s i łk u  p o d c z a s  
p o ły k a n ia , g d y ż  t o  s p r a w ia  j e j w ie lk i e  b o ­
l e ś c i . N ie  n a le ż y  t e g o  t a k  t ł u m a c z y ć , j a k o ­
b y  T e r e s a  u m y ś ln i e  g ło d o w a ła . N ie  o d c z u ­

w a  o n a  w c a le  p o t r z e b y  a n i p r a g n ie n ia  p o ­

ż y w ie n ia .
J e s t t o  z j a w is k o  t a k  w ie lk i e j w a g i , ż e  

z r o b i ło  w ie lk i e  p o r u s z e n ie i z a in t e r e s o w a ­
n ie  w  k o ła c h  n a u k o w y c h , z w ła s z c z a  l e k a r ­

s k i c h . B l iż s z e s z c z e g ó ły  o t e r n z j a w is k u  
p o d a je  n a m  d r . S e id l , k tó r y  T e r e s ę  l e c z y ł  

o d p o c z ą tk u  j e j c h o r o b y . J D tó ż d r S e id l  
o t r z y m a ł o d  w ła d z y  k o ś c i e ln e j p o le c e n ie  
z b a d a n ia  c a ł e j s p r a w y  i w  t y m  c e lu  z a r z ą ­
d z i ł ś c is ły  d o z ó r T e r e s y  p r z e z  1 4  d n i . D o  
t e g o  w y b r a n o  c z t e r y  s io s t r y  z a k o n n e . D w ie  
s io s t r y  b y ły  s t a l e  p r z y  T e r e s i e  o b e c n e , n ie  
s p u s z c z a j ą c  j e j a n i n a  c h w i lę  z  o k a . P r z e z  

t e  1 4  d n i n ie  b y ła  T e r e s a  a n i s e k u n d y  s a ­
m a  w  p o k o ju . S io s t r y  t e  z ło ż y ły  p r z e d  r o z ­

p o c z ę c i e m  i p o  u k o ń c z e n iu  1 4 - d n io w e g o  d o ­
z o r u  p r z y s i ę g ę . O b s e r w a c ja b y ła t a k  ś c i ­

s ł a . ż e w a ż o n o  n a w e t w o d ę d o p łó k a n ia  
u s t p r z e d  i p o  u ż y c iu , o r a z  k r o p le  w o d y ,  
k tó r e j s p o ż y ła  p r z y  p r z y jm o w a n iu  K o m u ­

n j i ś w . 4 5  g r a m . D r . S e id l p r z y b y ł p r z e z  
t e  1 4  d n i 9  r a z y  b e z  z g ło s z e n ia  s i ę  d o  K o n ­
n e r s r e u th , d w a  r a z y *  n a w e t n o c ą , b y  k o n ­
t r o lo w a ć  n ie  t y lk o  T e r e s ę , a l e  i d o z o r u ją ­

c e  s io s t r y . D r . S e id l p r z e p r o w a d z i ł k o n t r o ­
l ę  t a k  o s t r ą  d la t e g o , ż e  —  j a k  s a m  s łu s z ­
n ie z a u w a ż y ł —  c h c ia ł d a ć ś w ia d e c tw o  
p r a w d z ie , „ a lb o w ie m  p r a w d ą m o ż n a K o ­

ś c io ło w i n a j l e p i e j s łu ż y ć . D r . S e id l o -  

ś w ia d c z y ł p o d  p r z y s ię g ą  p r z e d  s ą d e m , ż e  

p r z y jm o w a n ie  p o k a r m ó w  p r z e z t e 1 4  d n i

p r z e z  T e r e s ę  j e s t z u p e łn i e  w y k lu c z o n e . D r .  
S e id l w y r a z i ł s w o je n a jg ł ę b s z e p r z e k o n a ­
n ie , ż e  T e r e s a  ż y je  z u p e łn i e  b e z p o ż y w ie ­

n ia  i n ie  m a  p o d  t y m  w z g lę d e m  n a jm n ie j ­
s z e j w ą tp l iw o ś c i .

M o g ło b y  s i ę z d a w a ć , ż e c z a s b a d a n ia  

b y ł z a  k r ó tk i . B y ło b y t o  m o ż e s łu s z n e ,  
g d y b y  s i ę  c o  i n n e g o  n ie  w y k a z a ło , m ia n o ­

w ic ie , ż e  T e r e s a  p r z e z  t e n  c z a s  n ie  s t r a c i ­
ł a  n ic  n a  w a d z e . T e r e s a  s t a l e  w a ż y  5 5  k g .  
P o d c z a s c i e r p i e ń p ią tk o w y c h t r a c i d o ś ć  
d u ż o  k r w i , t a k , ż e  w a g a  j e j o b n iż y  s i ę  c z ę ­

s to  w ię c e j n iż  o  2  k g . W  c i ą g u  t y g o d n ia  
w r a c a  j e d n a k ż e  w a g a d o w y s o k o ś c i p o ­

p r z e d n ie j . P r z y  u k o ń c z e n iu  b a d a n ia  w a ż y ­
ł a  T e r e s a  t y l e , i l e p r z y  r o z p o c z ę c iu , c h o ­
c i a ż  w  t y m  c z a s i e  d w a  r a z y  s t r a c i ł a  w ię k ­
s z ą  i l o ś ć  k r w i .

P r z e p r o w a d z o n o  j e s z c z e d a l s z e b a d a n ia  
c h e m ic z n e , k tó r e w y k a z a ły  n ie z b ic i e , ż e  

T e r e s a  n ie  p r z y jm o w a ła  w  t y m  c z a s i e  ż a d ­
n y c h  p o k a r m ó w .

D r . G r o b a c h , k tó r y  r ó w n ie ż  b a d a ł T e ­

r e s ę , n a  z a p y ta n ie  s w o je o t r z y m a ł o d  T e ­

r e s y  o d p o w ie d ź : „ N ig d y  n ic - n ie  j e m  a n i  
n ie  p i j ę , p a n ie  d o k to r z e " , a  g d y  s i ę  z a p y ­
t a ł k s . N a b e r a , c z y T e r e s a r z e c z y w iś c i e  

n ic  n ie  j e  a n i n ie  p i  j e , o ś w ia d c z y ł m u  k s .  
N a b e r : „ N ie  j e s t t o  ż a d n e  k ła m s tw o , d a ję  

ż y c ie m o je , j e ś l i t o  n ie  j e s t p r a w d ą " . K s .  
N a b e r j e s t p r z e z w s z y s tk i c h  n a w e t p r z e z  
n ie w ie r z ą c y c h i w r o g ó w  T e r e s y  u w a ż a n y  
z a  o s o b ę b e z w z g lę d n ie w ia r o g o d n ą . C z y ż  

b y łb y  t e d y  z d o ln y  w  t a k  w a ż n e j s p r a w ie  
k ła m a ć ?

T o te ż d r . G r o b a c h , k tó r y  w y g ło s i ł p o  
u k o ń c z e n iu  b a d a ń  s w o ic h w y k ła d  o n ie -  
p r z y jm o w a n iu  p o k a r m ó w  p r z e z  T e r e s ę , z a ­

k o ń c z y ł s w o je w y w o d y  t e m i s ło w y : „ N ie  
m o g łe m  o d k r y ć  ż a d n e g o  o s z u s tw a , p r z e k o ­
n a łe m  s i ę , ż e n ie m a  t u  ż a d n e g o  o s z u s tw a ,  
m o g ę  d la t e g o  c u d o w n ą  c a ło ś ć  t y c h  z d a r z e ń  
t ł u m a c z y ć  t y lk o  j a k o  z j a w is k o  n a d p r z y r o ­
d z o n e " .

Ż y c ia  T e r e s y  n ie  m o ż n a p o r ó w n y w a ć  z  

ż y c ie m  g ło d o m o r ó w , k tó r z y  j a k i ś  c z a s ż y l i  

b e z p o ż y w ie n ia . G ło d o m ó r S u c c i ż y ł 3 0  
d n i , M e r la t t i 5 0  d n i , t r a c i l i jednakie z  d n ia

n a  d z ie ń  b a r d z o  n a  w a d z e , p r z y  t e r n  m o g l i  
o n i s t a l e  u ż y w a ć  w o d y  d o  p ic i a , g d y ż  b e z  
p ic i a m o ż e c z ło w ie k ż y ć n a jw y ż e j o k o ło  
9  d n i . H is to r i a  w y k a z u je , ż e  ż y ło  j u ż  w ie le  
o s ó b  t a k i c h , k tó r e  r ó w n ie ż  ż y ły  b e z  p o ż y ­

w ie n ia . T a k  n . p . b ło g , A n ie l a  z F o l ig n o  
ż y ła  1 2  l a t b e z  p o ż y w ie n ia , b ło g . K a ta r z y ­

n a  z R a c c o n ig i 1 0 l a t , p r z y jm u ją c t y lk o  
K o m u n ję ś w . T e r e s a s a m a  o ś w ia d c z y ła  
s ł a w n e m u k a z n o d z ie i b e r l iń s k ie m u k s .  
F a h s e lo w i , ż e ż y je t y lk o K o m u n  j ą ś w ,:  

„ Z  n ic z e g o  n ie  m o ż e  b y ć  c o ś . J a  n ie  ż y ję  

z n ic z e g o . J a  ż y ję Z b a w ic ie l e m . O n  s a m  
p o w ie d z ia ł : „ C ia ło  m o je p r a w d z iw ie j e s t  
p o k a r m " . D la c z e g o  n ie  m ia ło b y  t o  c i e l e ś ­
n ie b y ć m o ż l iw e m , j e ś l i Z b a w ic i e l t a k  
c h c e " .

Teresa nie potrzebule snu.

T e r e s a  b a r d z o  m a ło  u ż y w a  s n u , t . z n .  
ż e  s p a ć  n ie  p o t r z e b u je . N o c e c a ł e  s p ę d z a  
n a  g o r ą c e j m o d li tw ie , g d y ż w  t e j c i s z y  
n o c n e j m o ż e  n a j l e p ie j z ł ą c z y ć  s ię  z  B o g ie m  

w  g łę b o k ie m  r o z w a ż a n iu . W  n o c y ś p i  
m n ie j w ię c e j 2  g o d z in y . P o  c i e r p i e n ia c h  
p ią tk o w y c h  z a ś n ie  i ś p i b e z  p r z e r w y  a ż  d o  
s o b o ty  r a n a , p o  W . P ią tk u  b u d z i s i ę  d o p ie ­

r o  w  n ie d z ie l ę  r a n o . Z  h i s to r i i o s ó b  ś w ię ­
t y c h  w ie m y , ż e  b ł . P io t r z A lk a n ta r y  s p a ł  
p r z e z  4 0  l a t t y lk o  p ó ł to r e j g o d z in y  d z ie n ­
n ie , ś w  K a ta r z y n a  z  R ic c i t y lk o  j e d n ą  g o ­
d z in ę  n a  t y d z i e ń . O d  w r z e ś n ia  1 9 2 7  r . u ż y ­
w a  T e r e s a  c o r a z  m n ie j s n u .

Dziwne znikanie H ostji św,

T e r e s a  p r z y jm u je  K o m u n ję  ś w . c o d z ie n ­
n ie . K a p ła n  p o d a je  j e j t y lk o  c z ą s tk ę  H o s t j i  

ś w . , b y  n ie  p o t r z e b o w a ła z b y tn io  m ę c z y ć  
s i ę p r z y  p o ły k a n iu . P o łk n ię c i e  c h o ć  m a łe j  
c z ą s tk i s p r a w ia  j e j m im o  t o  b a r d z o  w ie l ­

k ie  t r u d n o ś c i . Z d a r z a  s ię  j e d n a k ż e  c z ę s to ,  

ż e  T e r e s a  n a  w id o k  z b l i ż a j ą c e g o  s i ę  k a p ła ­
n a  z  K o m u n  j ą  ś w . w p a d a  w  e k s t a z ę  i w i ­

d z i s a m e g o  Z b a w ic i e la . T w a r z  T e r e s y  j e s t  
w te d y  r o z p r o m ie n io n a i z d a je  s ię  j a k b y  

c h c ia ł a  w s ta ć i i ś ć k u  Z b a w ic i e lo w i . K a ­

p ła n  p o d a je  j e j w te d y  c a ł ą  H o s t j ę  ś w . i w  

c h w i l i , g d y  H o s t ję  ś w . p o ło ż y  n a  j ę z y k u ,  
w n ik a  n a ty c h m ia s t .
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W ie lk ie  

IM  M iittliill

W  so b otę , d n ia 5 . lipca 1930 r. 

o g od zin ie 8-e j w ieczorem  XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
o d b ę d z ie s ię  

w  W ąb rzeźn ie w h ote lu p . K lim ka  

W ie lk ie Z eb ran ie R zem ieś ln icze .
W  z e b ran iu te m  w e zm ą u d z ia ł p a n o w ie : 

P re z es Z w ią z k u S a m o d z ie ln y c h R z e m ie ś ln ik ó w  

n a P o m o rz e K .. P o le w sk i, d y re k to r C e n tra ln e j  

K a sy R z e m ie ś ln icz e j n a P o m o rz e p . S k a lsk i  

i re d . K a n a ro w sk i.

K R O N IK A .
K A L E N D A R Z Y K :

S o b o ta . A n to n ie g o .

N ie d z ie la , Ł u c ji.

E w an g e lia
« a n ied z ie lę czw a rtą p o Z ie l. Ś w iątk . 

w ed łu g  św . Ł u k a sza . R o z. V  1— 1 1 .

O n eg o cza su : G d y rzesze n a leg a ły  

n a J ezu sa , a b y s łu ch a ły s ło w a B o żeg o ;  

a O n sta ł p o d le jez io ra  G en eza ret. I u j­

rza ł d w ie ło d z ie sto ją ce p rzy jez io rze;  

a ry b itw i w y sz li b y li i p łó k a li s ieci. A  

w szed łszy w  jed n ę łó d ź, k tó ra b y ła  

S y m o n o w a , p ro sił g o , a b y m a lu czk o  

o d jech a ł o d z iem i; a u sia d łszy , u czy ł 

rzesze z ło d z i. A  g d y p rzesta ł m ó w ić , 

rzek ł d o S y m o n a : za jed ź n a g łęb ię , a  

za p u śc ie s iec i w a sze n a p o łów . A  S y ­

m o n o d p o w ied z ia w szy , rzek ł M u : N a ­

u czy c ie lu , p rzez ca łą n o c p ra cu ją c , n i-  

ceśm y n ie u ło w ili; w sza k że n a s ło w o  

T w e za p u szczę s ieć . A  g d y to u czy n ili,  

za g a rn ę li ry b m n óstw o w ie lk ie , i rw a ła  

s ię s ieć ich . I sk in ę li n a  to w a rzy sze , co  

b y li w  d ru g ie j ło d z i, a b y p rzy b y li, i ra ­

to w a li je . I p rzy b y li, i n a p ełn ili o b ie  

łó d k i, ta k iż s ię m a ło n ie za n u rza ły . 

C o w id zą c S y m o n P io tr , u p a d ł u  k o lan  

J ezu so w y ch , m ó w ią c: W y n id ź o d em n ie , 

b o m  jest cz ło w iek g rzeszn y , P a n ie. A l­

b o w iem  g o b y ło zd u m ien ie o g a rn ę ło , i 

w szy stk ie co p rzy n im  b y li, z p o ło w u  

ry b ,, k tó ry p o jm a li: ta k że też J a k ó b a

i J a n a , sy n y Z eb ed eu szo w e, k tó rzy b y li 

to w arzy sze S y m o n o w i. I rzek ł J ezu s d o  

S ym on a: N ie b ó j s ię , o d tą d ju ż lu d z i  

ło w ić b ęd ziesz . A  w y cią g n ą w szy ło d z ie  

n a z iem ię , w szy stk o o p u śc iw szy , sz li 

za N im .

W ia d o m o śc i z K o n n ereu th . P o d a -  

jem y d ziś d a lszy c ią g w ia d o m o śc i z  

K o n n ereu th . T y m , k tó rzy p o p rzed n ie  

fe lje to n y so b ie w y cin a li, zw ra ca m y n a  

to sp ecja ln ą u w a g ę .

P o g o to w ie lek a rsk ie P o w . K a sy  

C h o ry ch . W  n ie d z ie lę d n ia 6 . b m . p o m o ­

c y le k a rsk ie j w n a g ły c h w y p a d k a c h b ę ­

d z ie u d z ie la ł p . d r . Ja n isz e w sk i, le k a rz  

k a so w y w  W ą b rz e źn ie , w z g l. je g o z a s tę p ­

c a p . d r , D y n o w sk i.

0 B a czn ość B ra ctw o S trze leck ie ! W  

so b o tę o g o d zin ie 7 3 0 w ieczo rem  w  S trze l­
n icy w in n i s ię sta w ić w szy scy b ra c ia z  

b ro n ią d o a p elu . D ziś , p ią tek jest o sta t­
n im  d n iem  strze la n ia ćw iczeb n eg o .

0  W y cieczk a „ S o k o la " . T o w a rz y stw o  

G im n a s ty c zn e „ S o k ó ł'1 w y ru sz y w n ie ­

d z ie lę o g o d z in ie 1 .3 0 p o p o łu d n iu a u to ­

b u se m  z ry n k u n a w y c ie cz k ę d o Z ie len ią . 

W  Z ie le n iu  w  o g ro d z ie p . S ro k i o d b ę d z ie  

s ię z a b a w a o g ro d o w a , u ro z m a ic o n a ró ż n e , 

m i g ra m i to w a rz y sk ie m i i n ie sp o d z ia n k a ­

m i.

0  O so b iste . P . Ja n L ic h e w icz z W ą ­

b rz e ź n a z d a ł w  T o ru n iu p rz e d  p a ń s tw o w ą  

k o m isją e g z a m in a c y jn ą e g z a m in m istrz ó w  

sk i z m a la rs tw a . N o w e m u  m is trz o w i m a ­

la rsk ie m u z o k a z ji te j w y ra ż a m y n a sz e  

ż y c z en ia p o m y śln e j p ra c y w  z a w o d z ie ,

0  O b o zy le tn ie P . W . i W . F . D O K . 
V H I O k rę g . U rz ą d P . W . i W . F . o rg a n i­

z u je n a te re n ie P o m o rz a w  c z a sie w a k a -  

c y j o b o z y le tn ie P . W . i W . F . d la m ło ­

d z ie ż y a k a d e m ic k ie j w  S o lc u K u ja w sk im  

i d la m o łd z ie ż y sz k ó ł ś re d n ic h w  C e tn ie -  

w ie n a d  m o rz e m . -

O b o z y są d o s tęp n e d la c z ło n k ó w  h u f ­

c ó w  sz k o ln y c h P . W . M ło d z ie ż o trz y m u ­

je b e z p ła tn ie z a k w a te ro w a n ie , w y ż y w ie ­

n ie i u m u n d u ro w a n ie .

C z a s trw a n ia  o b o z ó w  5 ty g o d n i.

P ro g ra m  o b o z ó w  p rz e w id u je ć w ic z e n ia  

P . W . o ra z le k c je g im n a sty k i, sp o rtó w i 

z a b a w y ru c h o w e .

U c z n io w ie m a ją z a p e w n io n ą  o p ie k ę p o d  

o k ie m  d o św ia d c z o n y c h o fic e ró w  i p e d a g o ­

g ó w w y z n a c z o n y c h p rz e z K u ra to r ju m  

S z k o ln e .

P o z a  te m  z a p e w n io n a je s t s ta ła  o p ie k a  

le k a rsk a i d u c h o w a .

Z g ło sz e n ia p rz y jm u je p o w . k o m e n d a n t 

P . W . i W . F . p . p o r . K u lisz e w sk i. >

0  N a m a rg in esie d n ia . W n ie d z ie lę  

ra n o n ie w o ln o rz e ź n ik o m sp rz e d a w a ć  

m ię sa , k tó re g o  w  d z ie ń  p o p rz e d n i n ie je d n i 

n a b y ć n ie m o g ą , n ie c h c ą c je ść c u c h n ąc e j  

p ie c ze n i, z w ła sz c z a o b e c n ie w  c z a s ie tro ­

p ik a ln y c h u p a łó w . M o ż e b y w ię c z a le c a ło  

s ię n a d  sp ra w ą tą z a s ta n o w ić —  i m o ż li­

w ie u c z y n ić , c h o ć n ie u s taw o w y , a le p ra k  

ty c z n y  w y ją te k ?

0  Z a b a w a B ra ctw a S trzeleck ieg o . W  

n ie d z ie lę i p o n ie d z ia łe k u rz ą d z a tu t. B ra ć  

tw o S trz e le c k ie sw e d o ro c z n e s trz e la n ie o  

g o d n o ść k ró la k u rk o w e g o , ry c e rz y o ra z o  

c e n n e n a g ro d y i o rd e ry . P ro g ra m  te j 

im p re z y w y p e łn ia sz c z e ln ie c a łe o b a d n i. 

S z e rsz e m u  o g ó ło w i p o -d a je m y d o w ia d o ­

m o śc i, ż e w  d n ia c h  ty c h  w  c z a s ie s trz e la ­

n ia k o n c e r to w a ć b ę d z ie w  o g ro d z ie S trz e l  

n ic y d o b o ro w a o rk ie s tra 1 8 p . u ła n ó w z  

G ru d z ią d z a i ż e w iec z o rem  o d g o d z in y , 2 1  

ro a p o c z n ą s ię w sa lc e S trz e ln ic y ta ń c e .

0  N ie k o n iec a p rzerw a n ie p o d ró ży n a  

o k o ło św ia ta . P . B ro n is ła w  K ik u lsk i, k tó ry  

w  lu ty m  b r . w y ru sz y ł z W ą b rz e ź n a w  p ie ­

sz ą p o d ró ż n a o k o ło św ia ta , z k tó re j p o ­

w ró c ił w  u b . p o n ie d z ia łe k , p ro s i n a s o z a ­

z n a c z e n ie , ż e p o d ró ż je g o z a k o ń c z o n ą n ie  

z o s ta ła , le c z z p rz y c z y n o d n ie g o n ie z a ­

le ż n y c h p rz e rw a n ą . R z e c z m a s ię n a s tę p u ­

ją c o : p . K ik u lsk i d o sz e d ł a ż d o T u rc ji. Z  

T u rc ji n a d a lsz ą  p o d ró ż p ie sz ą  n ie u z y sk a ł 

z e z w o le n ia , g d y ż u z y sk a n ie ta k ie g o z e z w o ­

le n ia u z a le ż n io n e je s t o d u d z ia łu  w  p o d ró ­

ż y trz ec h  o só b . C h c ą c n ie c h c ąc m u s ia l p . 

K ik u lsk i o d s tą p ić o d p o w z ię te g o z a m ia ru , 

p o w ró c ić d o W ą b rz e ź n a i s ta ra ć s ię o to ­

w a rz y szy , k tó rz y b y p o d ró ż tę z n im  o d ­

ję li . P . K ik u lsk i o św ia d cz a , ż e p o d ró ż k o n ­

ty n u o w a ć b ę d z ie , o i le z n a jd z ie to w a rzy sz y

0  O b ó z tu t. d ru ży n h a rcersk ich . T u te j­

sz e d ru ż y n y h a rc e rsk ie z n a jd u ją s ię o b e ­

c n ie w  o b o z ie le tn im  w  K a m io n k a c h  w  p o ­

w iec ie  to ru ń sk im  (g ra n ica  p o w . w ą b rz e sk ie ­

g o ) , s tac ja k o le jo w a R y c h n o w o w z g lę d n ie  

tu rz n o . —  W  o b o z ie z n a jd u je s ię 2 0 h a r ­

c e rz y . H a rc e rz e sp ę d za ją c z a s w e d łu g śc i­

ś le u s ta lo n eg o  p ro g ra m u  i to : u ż y w a ją k ą ­

p ie li w  p o b lisk ie m  je z io rz e , u p ra w ia ją g im  

n a s ty k ę i le k k o -a tle ty k ę o ra z w y c ie c z k i w  

la s . —  W  k a ż d ą n ie d z ie lę p rz y jm u ją h a r ­

c e rz e w  sw y m o b o z ie g o śc i, k tó ry c h ja k  

n a ju p rz e jm ie j z a p ra sz a ją , a b y  s ię p rz y te j  

o k a z ji z a p o zn a li z ż y c iem  o b o z o w e m .

0  Z eb ra n ie m iesięczn e Z w ią zk u In w a li*  

d ó w  W o jen n y ch R . P . k o ło W ą b rzeźn o o d ­

b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę d n ia 6 l ip c a o g o d z . 

1 ,3 0 w  lo k a lu  z w y k ły m . Z a rz ą d .

0  D y scy p lin a rn e zw o ln ien ie . Z w o ln io ­

n y m  z o s ta ł z e s łu ż b y  u rz ę d n ik tu t. u rz ę d u  

p o c z to w e g o p . W e b e r n a p o d s ta w ie d o c h o ­

d z e ń d y sc y p lin a rn y c h , k tó re w y k a z a ły u -  

c h y b ie n ia W e b e ra w  u rz ę d o w a n iu .

0  B a czn o ść C y k liśc i. M iesięczn e ze ­
b ra n ie T o w . C y k listó w  „ P o g o ń " w  W ą ­

b rzeźn ie o d b ęd z ie s ię w  so b o tę d n ia 5  

lip ca o g o d z . 2 1 . w  H o te lu p . K a czy ń ­
sk ieg o p rzy u l. G ru d zią d zk ie j. P rzy b y ­
c ie w szystk ich  cz ło n k ó w  k o n ieczn e. G o ­
śc ie o ra z sy m p a ty cy m ile w id zia n i.

Z a rzą d .

0  O k ręg o w y z lo t S to w a rzy szen ia  

M ło d zieży . W  n ied z ie lę d n ia 6 b m . o d ­
b ęd zie s ię w  W ą b rzeźn ie o k ręg o w y  ^ lo t  

S to w . M ło d zieży . P ro g ra m  z lo tu  jest n a -  

stęp u ją cy : O  g o d z . 1 0 zb ió rk a  u czestn i­
k ó w  z lo tu i w y m a rsz n a u ro czy ste n a ­
b o żeń stw o  d o  k o śc io ła , k tó re  s ię ro zp o cz  

n ie o g o d z . 1 0 .3 0 . P o n a b o żeń stw ie o  

g o d z . 1 2 -e j o d b ęd zie  s ię d efila d a  n a  ry n ­
k u  p rzed  p rzed sta w ic iela m i w ła d z i to ­
w a rzy stw . P o d efila d z ie o d b ęd z ie s ię  

w sp ó ln y  o b ia d .

O g o d z . 3 -e j p o p o łu d n iu ro zp o czn ą  

s ię za w o d y  z lo tow e  o  cen n e n a g rod y .

G ie łda zb o żo w a.
P o zn a ń , d n ia 2 l ip c a 1 9 3 0 .

W a ru n k i: H a n d el h a rto w n y , p a ry tet P o ­
zn a ń , ła d u n k i w a g o n o w o , d o sta w a b ie­

żą ca . za 1 0 0 k g .:
S ta n d a rd y : a ) ży ta 6 9 6 g r . (1 1 8 ,5 L 

w h .), b ) p szen icy 7 5 3 g r (1 2 8 ,0 f. w h .), 
c) jęczm ien ia 6 7 3 g r . 1 1 4 ,1 f. w . h j, d ) 

„ C en y o r ien ta cy jn e"  

p a ry te t P o zn a ń .

Ż y to . . . .
U sp o so b ien ie sp o k o jn e ,

P sze n ic a  . . i

U sp o so b ien ie sta łe .
J ęczm ień p rzem ia ło w y  

J ęczm ień b ro w a ro w y  

U sp o sob ien ie sp o k o jn e .
O w ies

U sp o so b ien ie sp o k o jn e ,

M ą k a ż y tn ia w  w l, w o rk a c h w e d łu g  

u rz ę d o w o u s ta lo n e g o ty p u (7 0 ° /o ) . , • 3 0 .0 0
U sp o sob ien ie  sta łe .

M ą k a p szen n a 6 5 %  u w ł. w o rk . 7 1 ,5 0 — 7 5 .50  

U sp oso b ien ie sta łe .
O tręb y ży tn ie . 1 1 ,0 0 — 1 2 ,0 0
O tręb y p szen n e  1 4 ,0 0 — 1 5 ,0 0
S ło m a p ra so w a n a • . « < » 2 ,5 0 2 ,7 0  

S ia n o lu źn e ........................... 7 ,0 0 —  8 ,0 0
S ia n o p ra s, n a d n o teck ie . . . 8 ,5 0 —  9 ,5 0  

O g ó ln e u sp o so b ien ie n ie jed n olite .

4 6 ,5 0  -  4 7 ,5 6

1 7 ,5 0 - 2 0 ,0 C
1 9 ,5 0 —  2 1 ,0 5

1 7 .0 0 - 1 8 ,00

W y d a w ca i red a k to r o d p o w ied z ia ln y : . 
E d w a rd P iszcz , W ą b rzeźn o , W o ln o ści 5 5 . 

Z a o g ło szen ia R ed a k cja n ie o d p o w ia d a .
D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A . 

w T o ru n iu .

F K g Ł -tsa g B O t.lW— M M —— — I— ę— — — ■■—

w ł. Ja n K a c z y ń sk i.

M O  . .D n o  I f lB R Z E S H l"

W 3 8 7

W  so b o tę , d n ia 5 . l ip c a o  g o d z . 8 4 6 w ie c z . i w  n ie d z ie lę , d n ia 6 . l ip c a  

o g o d z . 5 -te j i 8 4 5 w ie cz o re m  c zo ło w y f ilm  p ro d u k c ji w ę g ie rsk ie j p t:

H0 0 9 0 9 0 3 1 0 1 9 0

(Ł ZY  U K O JE N IA )
T rag ic z n e d z ie je w y c h o w a n k i k la sz to rn e j i fa ta ln e j p o m y łk i m a łż e ń sk ie j. —  B ó l łe z  

m a tc z y n y c h . ■ . U cie c zk a o d św ia ta . . . T a jem n ic e m u ró w  k la sz to rn y c h . 

N A S T Ę P N Y  P R O G R A M :

W E S O Ł Y
W D O W IE C

KINO

S Ł O Ń C E
„H o tel p o d B iałym O rłem ”  

w łaścic ie l F r. S zym ań ski.

D ziś w  p ią tek d n ia 4 . lip ca b . r. o g o dzin ie 8 ,45 w ieczo rem
w ie lk i 1 2 a k to w y f ilm  w e d łu g  p o w ie śc i v o n  K O E N IG S F E L D A  p . t . : „ R o k  s łu ż b y  Ja n a  D e rric k a ”

i,D A M A  i JE J S Z O F E R ”
W  so bo tą , d n ia 5 . lip ca b r.  i w  n iedzie lę , d n ia  6 . lipca  b r. o  g . 6 ,30  i 8 ,45  w iecz.

Ż E L A Z N A  M A S K A  
z D o u g lasem  F a irb anksem .

P rzed zie rżaw ien ie p olo w an ia o bw o du  

„zach ó d ** g m in y m ie jsk ie j W ą b rz e ź n o p rz e z  

Z a rz ą d S p ó łk i Ł o w iec k ie j W ą b rz e ź n o  w  (ego  

g ran icach jak d otąd b y ło p rzed zie rżaw iane , 
n astąp i w d n iu 19 . lip ca 1930 r. w  lo k a lu  

p . S te fa n a K lim k a w  W ą b rze ź n ie O g o dzin ie  

6-te j w ieczorem .

P o lo w an ie b ę d z ie p rz ed z ie rż aw io n e  

w ste cz  z d n ie m  1 . c z e rw c a 1 9 3 0  r . D o l ic y ­

ta c ji p o lo w a n ia  d op uszczen i b eda  ty lko  człon ­
ko w ie S p ółk i Ł o w ieck ie g m in y  m ie jsk ie j W ą ­

b rz e ź n o za o kazan iem leg itym ac ji człon ­
ko w sk ie j. W 3 9 4

W a ru n k i, n a z a sa d z ie k tó ry c h p rz e -  

d z ie rż aw i s ię p o lo w a n ie , sa w yłożo ne d o  

w g ląd u  p ub liczn eg o  u  p rzew o d n icząceg o  (p re ­

z e sa ) S p ó łk i Ł o w ie c k ie j p . F ran c . P u tyn ko - 
W S kieg o w  c z as ie o d  1 . l ip c a  1 9 3 0 r . w  g o d z . 

o d  g o d z . 1 2 - te j  w  p o łu d n ie  d o  g o d z . 1 -e j p o  p o i.

Z A R ZĄ D .

s-

M E B L E !!
N a jta ń sz e ź ró d ło z a k u p u k o m p le t, 

ja d a ln i, p o k o i m ę sk ic h , sy p ia ln i o ra z  

p o je d y ń c z y c h m e b li, so lid n e g o w y ­

k o n a n ia i n a d o g o d n y c h w a ru n k a c h

- - ■' ~ 1 ■ p o le c a  -

B ro n is ław B o rkow sk i,
K o w alew o , R y n e k  1 8  W 3 8 6

S kład m eb li i sto la rn ia .

.su .

W* W W W

MZYRZADY CHÓD 
sS S S  UŁATWAlĄCEJtUU poiiUWAM I3TM£ I 

. tO JW f  TY ORTOPEDYCZNE, BANDAŻE ' 

■ PRZEPUKLINOWE, PASY BRZUSZNE.NA 

OPUUCZENIE -POORER AC YJNE i HA 

[WMłk.NENNĘ.APARTY.ŃA ZAPALNE 3TAn Y 
^^^irANOW.PODEiiEWKlPQDPEAiKlE 

. tTOPy. - w yxO A yw A

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 

MIECZY MAVS

^ IM H tM IO IO M «eO >H O M ^  

D am sk ie  - H esk ie  - D ziec iece •  

ko stiu m y  kąp ie lo w e : 
w ełn ian e i b aw ełn ian e  •

p oleca

S T . Ż U R A L S K I •
•••& •••••••• u lica K o le jo w a . ••••••*•••« • 2

e

O G Ł O S Z E N IE .
W e w to rek  d n ia 8 . l ip c a b r . o d b ę d z ie  s ię  

w e W ą b rz eź n ie  

ja rm ark  
n a ko n ie i b yd ło .

(— ) S Z W A R Z , b u rm istrz . W 393

P o p iera jc ie  

p rzem ys ł 
kra jo w y.


